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cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

w Poznaniu.

Dziennik Poznański
„ychodzi codziennie 7. wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnyeh.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

„ag wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
Lwiersza drobnego 3 sgr. (iucl. tłumaczenia). 

Listy
(|o redakcji, administracyi 1 ekspedycja winny być 

frankowane.

Niedziela, S'7 października 1S7S.

DZIENNIKPOZNANSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tai. 15 sbr., w państwie nie­
mieckim 3 tai. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 ,-nldenów, 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szweoyi 
o tal. io sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech, 
w Szwajcaryi 1 Belgii 4 tal., w Tursyi 28 fr„ w Ame­

ryce 0 tal. 7'/a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarohii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego nlemiecko-austryack. naletacych urzędy po­
cztowo. W innych krajach zaś tylko naszo ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
Rękopis ma

nadsyłane Eedakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
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POZNAN, 26 października.

I o załatwieniu sprawy Alabamy powstał znów spór 
pomiędzy Anglia a Ameryka o sprawę San-Juańska, 
tory groził zerwaniem przyjaznych stósunków pomię­

dzy term dwoma mocarstwami. Dziś jednak i ta spra­
wa na ezy do załatwionych a to na mocy wyroku cesa­
rza niemieckiego, do którego odwołały się sporne stro­
ny przyizekłszy ze jakkolwiek zapadnie, uważać 
będą takowy za obowiązujący. Cesarz niemiecki przy­
znał słuszność—jak t0 doniósł telegram — Ame­
ryce 1‘ ojzekł iż wyspa San-Juan należy wyłącznie do 
posiadłości Stanów Zjednoczonych.

; Dla zrozumienia przebiegu całćj tćj sprawy, która 
dziś stała się przedmiotem przeważnego zajęcia, pozwa- 

sobie podać kilka geograficzno-liistorycznych dat. 
Między połnocno-zachodniem wybrzeżem amerykań­
skiego stałego lądu a wyspą Vancouver, należaca do 
Anglii, leży pod 48 stp. półn. szer. (według wymiaru 
robionego w Greenwich) archipelag San-Juan. Składa 
się on z całego szeregu wysp, między któremi najwię­
ksza San-Juan, obejmuje 54 ang. mil kwadrat, i od­
znacza się urodzajną nader glebą i pięknemi lasami, 
rawo do kogo właśnie przynależy San-Juan, dla tego 

było pomekąd wątpliwćm, gdyż układ graniczny z ro­
ku 846 postanawia, iż granica między angielskiemi a 
amerykańskiemi posiadłościami ciągnie się na zachód 
od 49 stop. poł. szer. aż do środka kanału oddzielają­
cego Vancouver od stałego lądu. Ależ dyplomaci, 
k orym zawdzięczamy ów układ graniczny, posługiwali 
się albo złą kartą, lub też uważali takowa za zbytecz­
ną, w przeciwnym bowiem razie nie uszłoby ich bacz­
ności,. ze tam gdzie jest mowa o jednym kanale, sa 
właściwie dwa kanały, co naturalnie wymagało dokła­
dnego wyszczególnienia. Temu przypisać należy, że 
wkrótce po podpisaniu traktatu rozpoczęły się spory, 
do kogo właściwie należy San-Juan. Pierwszy groź­
niejszy zatarg miał miejsce roku 1853, drugi 1859, w 
którym to ostatnim roku, obsadził jenerał Horney imie- 
niam Stanów Zjednoczonych ową wyspę, a gdy an- 
oe skie władze silnie się temu sprzeciwiły, o mało że 
nie przyszło do krwawego starcia. Po wielu trudno­
ściach zgodzono sie w końcu no • -* 1 * * * * * *-
itatecznego zadecydowania do kogo należy San-Juan 
pozostawać będzie w posiadaniu stron obu. Anglicy 
zajęli część wschodnią, Amerykanie zachodnią i takia V 4/ Az' »/
anormalny stosunek trwał tam aż do ostatniej chwili.

Dziś jak już powiedzieliśmy, zapad! wyrok. San 
Juan należy od przedwczoraj wyłącznie do Stanów 
Zjednoczonych, a kanał Haro stanowi granicę między 
posiadłościami amerykańskiemi a angielskiemi.

Gdy z Pesztu donoszą nam o zamknięciu sesyi 
lustryacko-węgierskich delegacyi, zawiadamiają równo­
cześnie prawie z Paryża o zamknięciu obrad komisyi 
nieustającej. Zadanie tej komisyi zostało przeto już 
(pełnionem, obecnie przychodzi kolćj na Zgromadzenie 
narodowe, które wkrótce zbierze się w dawnej rezy- 
lencyi Ludwika XIV.

Bień Public donosi, że hr. Arnim w krótkim 
czasie powróci na swą posadę, i zaprzecza wiadomości 
podanej przez Rćp. Franc., według którćj minister 
TOjny miał udzielić rozkaz żadarmeryi aresztowania 
tych wszystkich, którzy trudnią się zbieraniem pod- 
’"Gw za rozwiązaniem Zgromadzenia narodowego.

Wczoraj ukazał się w Gazecie urzędowćj 
jfiedeńskićj patent cesarski zwołujący sejmy kra­
jowe na 5 listopada.

Rząd hiszpański względnie i po ludzku obcho- 
Z1 się z schwytanymi w Ferrol powstańcami. Jak 

wnosi Tiempo minister wojny wysłał telegram do je- 
Wrąlnego kapitana Galicii z poleceniem oszczędzania 
tycia powstańców i niekarania żadnego z nich śmier- 
El,b Nie mniej względnie postępuje z karlistami, któ-
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,, Nie wiemy czyśiny mogli w poprzedzających roz- 
z>ałach, mówiąc o tym człowieku, dać jego charakteru, 
U ,zc pojęcie. Był to biedny człowiek, sierota; dwa-

Zlfścia lat w ciężkićj służbie, na świecie sam jeden, 
pychany ciągle ile razy na wyższy stopień nogę wy- 
^'ignął.. Nigdy jednak z krzywdą ludzką dobić się. ni- 
Zego nie pragnął, bo był w swćm pojęciu człowieka 

, fześciańskiego aż do przesady, --»wauomcgu uu pizesauy surowym. Młodość spę • 
^ czytając przypadkiem ojców kościoła, później w 

. ach wolnych, moralistów, — i jakkolwiek się to 
źał^e dziwnóm, pełniąc służbę, która go nara-
_ a ciągle na mnogie pokusy, pragnąc się niezmiernie 

znaczyć, nie przekroczył nigdy granicy, jaką mu su- 
. cnie naznaczyło. Nieraz z samym sobą walczyć mu- 

> ale wychodził zwycięzko. Ale tam za to, gdzie się 
iłsn 1 Uważać za — jeśli nie rękę, to choć piaty palec 
rPpawiedliwości — tam gdzie trzeba było ścigać wy-

rych po większej części wyseła na wyspy Kanaryjskie. 
W ostatnich czasach wysłano tam 383 powstańców 
schwytanych z bronią w ręku.

, Z Odessy donoszą o odkrytem na Kaukazie oCTól- 
nem sprzysieżeniu szczepów czerkieskich, przeciw znie­
nawidzonemu panowaniu rosyjskiemu. Sprzysieżenie 
zostało wykryłem, a główni przewódzcy uwięziem..

czienn’hów .wiedeńskich dowiadujemy się, że 
w. Rumunii zanosi się na przesilenie gabinetowe. Ustą­
pić ma minister Costoforu, który głównie przyczynił 
S1? .do sP°ru Jaki w ostatnich czasach zamacił dobre 
między lurcyą a Rumunią stosunki.

, Obrady w izbie panów nad ordynacyą powiatowa 
z równą tak ze strony zachowawczego stronnictwa, jak 
i zwolenników, nowego projektu toczą sie zawzięto­
ścią. Los projektu tego rządowego, jest dotąd wątpli­
wy ; rozstrzygną o nim prawdopodobnie glosy Polaków 
z Izby panów, których koło sejmowe telegrafem za­
wezwało do stawienia się na posiedzenie. Glosować 
będą przeciw ordynacyi powiatowej, która, jak wiado­
mo, w Księstwie naszem nie ma być wprowadzona. 
Jak nam donoszą z Berlina, członek Izby panów 
gnacy hr. Biliński przemawiać będzie w imieniu 

I olakow. Jakkolwiek nie wszyscy jeszcze posłowie 
nasi zjechali do Berlina przystąpiono wczoraj na po­
siedzeniu koła sejmowego do wyboru komisyi parla­
mentarnej na miesiąc bieżący. W skład jćj wchodzą:
prezes Hen. Szuman, Wład. Wierzbiński i St 
Chłapowski. Zastępcami wybrano: Kantaka i ks’ 
Czartoryskiego.

Język polski w szkołach 
elementarnych.

Nic sądziliśmy, pisząc przed kilku dniami 
artykuł nasz, o rozporządzeniu rcgencyi Opol­
skiej w sprawie używania języka polskiego po 
szkołach tamtejszych elementarnych, że tak pręd­
ko przyjdzie i dla nas hodie mihi? cras li­
skiem charakteru ludowego polskiego a bronio- 
nera traktatami międzynarodowemi, gotują znie­
nacka los ten sam, co podbitej oddawna a po­
zostającej bez żadnej opieki politycznych zobo­
wiązań i umów, ludności górnoszląskiej. Otóż 
d. 29 b. m. ma w gmachu tutejszym regencyj­
nym odbyć się wielka konfereneya szkolna, w 
której ma brać udział czterech radzców pro- 
wincyalnych szkolnych, kilku radzców regencyj­
nych, jeden ze świeżo mianowanych inspektorów 
szkolnych i kilku nauczycieli z Poznańskiego. 
Zadaniem tejże konferencyi ma być ocenienie, o 
ile język niemiecki w szkołach naszych elemen­
tarnych okolic przeważnie polskich może być ję­
zykiem wykładowym, poczem na podstawie wy­
danej przez ową konfereneya opinii, ma wyjść 
nowe, regulujące dla szkół elementarnych i in­
nych stosunek języka polskiego ministeryalne 
rozporządzenie, usuwające lub modyfikujące zna­
ną instrukcyą z d. 24 maja 1842. Los dotyka­
jący szkoły elementarne i wychowanie publiczne 
na Górnym Szląsku, ma, słowem, być zastoso­
wanym i względem nas. — Grzeszylibyśmy op­
tymizmem, wyrażając najmniejszą cłioćby wąt­
pliwość co do ducha i usposobienia, w jakiem

W sprawie Orygowieckiej nigdy mu na myśl nie 
przyszło dotąd, żeby prześladowaniem człowieka miał 
grzeszyć; zdało mu się, że odkrywał oszustwo i tćm się 
samem uniewinniał przed sobą, bo mu bardzo było po­
trzeba pokazać spryt swój, z którego się czasem śmiano.

W chwili gdy panna Leokadya weszła z ciotką, 
jeszcze motał sobie dalsze plany, — ale — spojrzał na 
twarz wybladłą, smutną, pełną boleści córki prezesa i 
— myśli mu się pomięszały.

W istocie, nawet człowieka coby historyi tćj nie 
znał, uderzyć musiała twarz i postawa prezesównej.

Był to wyraz boleści niewypowiedzianej, taić się 
z sobą zmuszonej, a wytryskująeej mimo woli męczen­
nicy przez wszystkie rysy i ruchy. — Oko jćj błędne 
chodziło po przedmiotach, to nie widząc ich, to prze­
straszając się niemi, jakby widma spotykało. Usta zda­
wały się powstrzymywać krzyk wyrywający się z głę­
bi łona, czoło fałdowało cierpienie. Szła I zdawała się 
lękać, stąpić kroku, by na nowe jakieś nie wpaść sidła. 
Chwiała się idąc; ręce jćj konwulsyjnie chwytały su­
knię, mięły chustkę, zdawały chwilami chcieć coś po­
chwycić w powietrzu lub odepchnąć. Niezmierna tylko 
siła woli trzymała ją i poruszała. Bladość lica, zwiędłe 
usta, drżenie powiek i mnskułów zdradzały razem fi­
zyczne i moralne cierpienie. Oczy nawykłe widzieć ją 
co dnia, stopniami oswoić się z nią mogły, aż do zo­
bojętnienia na ten wizerunek męczeństwa znoszonego 
z uśmiechem — lecz nowy przybysz jak Małejko ude­
rzony być musiał tem mocniej widokiem Leokadyi, że 
znał przyczyny jej tajonego cierpienia.

Nagle ścisnęło mu się serce, poczuł się jakby win­
nym, zbrodniarzem, katem i przestraszył się w sumie­
niu, że mógłby na niem dźwigać wspomnienie tego o- 
krutnego znękania, przyłożywszy się do niego. Zbladł,

się pomieniona wyżej konfereneya szkolna od­
będzie. Składające ją żywioły, niemniej jak prąd 
obecny, z. pod którego wpływu, by się wyeman­
cypować i spoglądać na rzeczy okiem niezależ­
ne n i nieuprzedzonem, trzebaby dozy odwagi 
cywilnej, jakiej się ze strony zebrania nie ma­
my powodu spodziewać, — są nam najlepszą 
rękojmią, iż uchwały i postanowienia konferen­
cyi z dnia 29 b. m. nie będą dla praw języka 
polskiego zbyt względne i łaskawe. Mimo to, 
mimo smutnej pewności, jaka czeka z tej stro­
ny nasz język i wychowanie szkolne młodszych 
naszych generacyi, uważamy za rzecz obowiąz­
ku publicznego zwrócić uwagę na tyle ważny 
dla nas przedmiot i przypomnieć obradującej 
bez nas o nas konferencyi szkolnej, że szkoła 
me jest i nie powinna być środkiem politycz­
nym, lecz instytucyą oświaty, kształcącą naj- 
praktyczniejszemi sposobami, najkrócej i najod- 
powiedmej do celu prowadzącemi drogami u- 
mysł i. serce powierzonego swej pieczy dziecka 
czy młodzieńca. Germanizacya za pomocą szko­
ły pozostanie dziełem równie niemoralnem, jak 
bezo.wocnem. Niemoralnem, bo innego miana 
i epitetu trudno znaleść dla dążności stawiają­
cej sobie za cel przeinaczenie boskiej, opatrzno­
ściowej istnie cechy jednej narodowości na dru­
gą; bezowocnerń, bo szkoła daje tylko ze­
wnętrzne wykształcenie, ale pozostawia nietknię­
tym wnętrze duszy, które, jeśli jest polskiem z 
domu i podlega zewnętrznym wpływom i wra­
żeniom polskim, pod przymusem języka niemie­
ckiego z pewnością się nie zmieni. Duszy i 
serca naszych dzieci nie zdobędzie więc z pe­
wnością przymus szkolny języka niemieckiego; 
przeciwnie, jak każdy przymus i gwałt może 
tylko .¿“wszyscy pedagogowie niezależnego sta­
nowiska i niepodległej myśli, pragnący dobra 
moralnego i umysłowego dzieci, a nie ulegający 
naczelnym prądom i nie słuchający jedynie tyl­
ko komendy ministeryalnej, zgodzą, — zdolna 
owa nauka narzucana dziecku polskiemu w ję­
zyku niemieckim bez znajomości języka niemie­
ckiego, zepsuć język ojczysty dzieci bez naucze­
nia ich obcego, stworzyć całą generacyą skarło- 
waciałości umysłowych, wywołać najsmutniejsze 
pod względem umysłowym i naukowym a wręcz 
przeciwne wysokim celom oświaty rezultaty. 
Prawdy te, najoczywistszej zresztą natury, znaj­
dą wszyscy co chcą i umieją czytać, powtórzo­
ne dosłownie we wszystkich przez uczonych 
Niemców pisanych traktatach, poświęconych wa­
żnemu .przedmiotowi wychowania publicznego. 
Niechaj mianowicie członkowie mającej się od­
być na d. 29 b. m. w tutejszym gmachu regen­
cyjnym konferencyi szkolnej odczytają sobie z 
podobnych traktatów ustęp o konieczności udzie­
lania nauki w ojczystym języku, niech zechcą 
rozważyć obowiązki swego zadania nie ze sta­
nowiska politycznego, lecz pedagogicznego i nie­
chaj pod wpływem takich i tego rodzaju za­
stanowień zasiądą do wydania opinii, która ma

wiele' bied ludzkich zimnćm oglądał okiem, a ta go 
przeraziła.

W duszy podziękował Bogu, że jeszcze sobie nic 
nie miał do wyrzucenia i że to co zrobił — jeśli było 
złćm, mogło się jeszcze naprawić. — Widocznćm było 
po pannie Leokadyi, że się wysilała na to, ażeby oj­
ciec nie mógł się stanu jćj duszy domyślić — zmusza­
ła się do uśmiechu straszniejszego niż łzy, które nie­
widome kręciły się pod powiekami, prostowała się, aby 
nie pokazać złamaną; była bezprzytomną, a chciała 
wydawać roztargnioną.

Wszystko to Małejko przeczytał jak z książki i ob­
lał się wstydem i oburzeniem nad sobą samym. Sumie­
nie mówiło mu: Co ci winien ten człowiek? dla czego 
chcesz mu jedyne szczęście odebrać i potępić go i wy­
dać na pastwę? Wszakże nie zawinił przeciwko niko­
mu? wszakże dla ludzi czystym jest? Co ci winni tych 
dwoje nieszczęśliwych?

Stało się w jednej chwili, w mgnieniu oka, bły­
skawicą przebiegały myśli przez głowę biednego pisa­
rza, który się sam siebie wstydził, ręce ścisnął i oczy 
spuścił.

Leokadya szła tymczasem do ojca, który zapo­
mniawszy o Małejce, niespokojnie się w córkę wpatry­
wał. .. .

— A już wy mi mówcie co chcecie — zawołał w 
końcu — że wam tu tak dobrze i żeście odżyły, kiedy 
Leokadya wygląda jak z krzyża zdjęta a Wychlińska 
tćż nie lepiej! Już jak było tak było w Murawcu, ale 
że nie gorzćj wam z oczów patrzało, to pewno.

— Ona dziś trochę nie zdrowa — szepnęła ciotka.
— A wczoraj było tak samo — przerwał prezes 

— poza wczoraj tćż pewno nie inaczćj.
Kobiety zobaczywszy obcego, którego przywitały

się stać podstawą praw i stósunków naszego 
języka w całej organizacyi naszego wychowania 
publicznego, począwszy od szkół elementarnych.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować nauczyciela dr. Henryka Kleist 

przy gimnazyum w Starogardzie wyższym nauczycielem przy 
gim lazyurn w Dramburgu.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z Pleszewslilego, 24 października.
(Sejmik powiatowy. — Myśl założenia powiatowej kasy pożycz­

kowej).
□ W środę d. 6 listopada r. b. odbędzie się zra- 

na o godzinie 10 na sali hotelu Wiktorya w Plesze­
wie sejmik powiatowy. Plenipotencye nie stawajacycb 
członków reprezentacyi powiatowćj tylko stosownie do 
Przepisu j 5 ordynacyi powiatowej z dnia 20 grudnia 
1828 r. będą mogły być uwzględnione, względem nie- 
stawających zaś ani osobiście, ani przez pełnomocnika, 
przyjętem będzie, że zgadzają się na uchwały stawają-

Porządek dzienny jest następujący:
1. Wprowadzenie nowych członków.
2. Uzupełnienie komisyi stanów powiatowych.
3. Ze strony kilku dziedziców stawiono wniosek,

aby pensye woźnych z kasy komunałno-powiatowćj by­
ły. wypłacane, a składki na ten cel do tćjże kasy były 
ściągane. J J

4. Ogłoszenie najwyższego rozporządzenia z d. 29
maja r. b. tyczącego się podwyższenia taryfy za użyt­
kowanie tamy nad Prosną i mostów pod Bogusła- 
wiem. °

ia' ?Vni?sek P- Czapskiego dziedzica Kucliar z 
tL 16 sierpnia r. b., aby otworzono obrót graniczny ku
Kaliszowi na Kuchary i Wieś KośniMn«ij x i u u o ii i. i uciaiiu w b icr zainierzai ouarowuc* w ** M ** i • AAA 1V1 ŁlUA VHU1 V TT UU

powiatowi, sprzedany został drogą sprzedaży przymu-

7. Ustanowienie co do pomieszczenia dalszego si­
kawki powiatowćj w Czerminku obecnie się znajdu­
jącej.

8. Uchwała o przyłączenie niektórych nieruchomo­
ści położonych z tej strony granicy z Królestwem, a 
należących do Jastrzębnik i Żernik wsi w Królestwie 
położonych, do związku gminnego ubogich w Jedlcu.

9. Uchwała co do połączenia niektórych nierucho­
mości należących do gmin Chocza i Kwiliny w Kró­
lestwie Polskićm,a położonych na terytoryum pruskićm 
z gminnym związkiem ubogich w Broniszewieach.

10. Potwierdzenie nowych ustaw dla dawniejszego 
miasta Mieczkowa a teraz miejsca targowego (Markt- 
flecken), bo dawniejsze ustawy nie zostały przez wła­
dzę wyższą potwierdzone.

11. Potwierdzenie uchwały na sejmiku z 19 mar­
ca r. b. zapadłej, ażeby składki roczne, które gminy 
szkolne od każdćj posady nauczycielskiej na fundusze 
kasy wdów i sierót ponauczycielskich płacić są obowią­
zane, przejąć na fundusz powiatowo-komunalny, ścią­
gać je wraz z innemi składkami powiatowo-komunal- 
nemi i odstawiać je do kasy wdów i sierót ponauczy­
cielskich.

Uchwały tćj królewska regeneya nie potwierdziła 
bowiem dla tego, że propozycya dotycząca wniosku te­
go nie była przed sejmikiem rzeczonym stanom powia­
towym zakomunikowaną, co wtenczas dla braku czasu 
nastąpić nie mogło.

12. Remuneracya akuszerek obwodowych.’

niemu, aby go z nieprzyjemnego położenia wybawić.
— Chcesz zostać tu i spocząć? zapytał.
Małejko się skłonił.
— No — dziś, nie — ale jeśli pan prezes pozwoli, 

ja tu jeszcze po rozkazy się stawię.
To mówiąc pochwycił za czapkę i co prędzćj się 

wymknął nazad do gospody — okrutnie zły na siebie
i na swą niewczesną gorliwość, która mu się już te­
raz na nic przydać nie mogła, bo ją potępiło sumienie.

Prezes został z ciotką i Wychlińska, ale Leokadya 
wkrótce unikając przenikliwych oczów ojca wymknęła 
się do ciotki Benigny, prezes tylko Wychlińska, dając 
jej znak aby została — zatrzymał.

Jakiś czas zadumany nie mówił nic.
— A wiesz asindzka — odezwał się w końcu — 

nie chciałem tego mówić przy Leokadyi, żeby jćj smu­
tnych myśli nie dodawać, bo ona taki tego Daniela 
podobno dosyć lubiła ... co mi za klina w głowę za­
bił ten o to . .. ten ... co tu był.. . ten pisarzyna od 
Zdenowicza.

Ciocia Wychlińska pobladła.
| — To mądra główka, choć niepozorny człeczek —

mówił prezes. — Wystaw-że sobie, upiera się przytem 
że — że . . .

Nie domówił i głową potrząsł — odwrócił się do 
Wychlińskićj. — Wiesz co? że Daniel — źyje.. .

Ciocia krzyknęła, ręce załamała i porwała się drżąca 
z krzesła.

— On to mówił!
— Nie przestraszaj że się ... plótł — dodał pre­

zes, sensu pono w tćm nie ma, ale kiedy to mówi czło­
wiek, który sam śledztwo prowadził — bo wiadomo, 
że Zdenowicz do tego niezdatny — człowiek który zna 
wszystkie szczeeróły i któreco powołaniem iest nrawilv
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Sejmik powiatowy uchwalił w dniu 19 marca r. 
w, ażeby akuszerkom obwodowym nie wyznaczano pe- 
b.nego wynagrodzenia, lecz aby udzielano im zapomo­
gi nadzwyczajne, i to takim, któreby udowodniły, że 
były pomocnemi przy rozwiązaniu ubogich położnic i 
pielęgnowały je bezpłatnie. Radzca ziemiański był upo­
ważniony do zbierania takich dowodów i przedłożenia 
ich sejmikowi. Królewska regencya zgodziła się wpra­
wdzie reskryptem z d. 18 kwietnia r. b. na tę uchwa­
lę, lecz zażądała, aby podobnie jak inno sejmiki i sej­
mik stanów powiatu Pleszewskiego wyznaczył rocznie 
100 tal. na wynagrodzenie dla akuszerek obwodowych, 
które radzca ziemiański w miarę udzielanej pomocy 
bezpłatnej lub niedostatecznej w końcu każdego roku 
pomiędzy akuszerki obwodowe będzie mógł rozdzielić. 
Wnosi się zatem o zezwolenie 100 tal. rocznie dla ta­
kich akuszerek.

13. Skwitowanie rachunków kasy komunalno-po­
wiatowéj, kasy budowli dróg powiatowych i kasy laza­
retu powiatowego za rok 1870. Nadmienia się przy 
tém, że obrana przez stany komisya rachunki te spra­
wdziła i zgodziła się na użycie dokładniejszego szema- 
tu na przyszłość wnosząc, aby nadal zamiast dwóch, 
trzech członków’ do komisyi rewizyjnćj rachunków ka­
sowych obierano.

14. Wybór komisyi do sprawdzenia rachunków za 
rok 1872.

15. Uwiadomienie, że powiatowi Pleszewskiemu 
wypłacono wynagrodzenia za poniesione koszta wojen­
ne 26,033 tal. 10 sgr. Zgodnie z opinią komisyi finan­
sowej zakupiono z tych pieniędzy za 28,100 tal. po­
znańskie now'e listy zastawne i złożono je po wycofa­
niu ich z kursu do kasy komunalno-powiatowéj.

IG. Ułożenie etatu na rok 1873 podług propozy- 
cyi osobnych.

17. Wniosek p. Sczanieckiego dziedzica Bo- 
guszyna, aby nabyte przez niego grunta włościańskie, 
obejmujące 33 hekt., 85 ar. 10 kwadr, przyłączono do 
dóbr rycerskich Boguszyna.

Podług propozycyi względem etatu na rok 1873 
należałoby uchwalić: I. na koszta administracyjne ko­
misarzy obwodowych 500 tal., 2. na koszta sejmiku 
powiatowego i koszta podróży członków stanu włościań­
skiego 88 tal. 16 sbr. 8 fen., 3. na koszta komisyi woj­
skowej w czasie branki do wojska 90 tal. 20 sbr., 4. 
na utrzymanie narzędzi do gaszenia pożarów 121 tal. 
5. na renumeracyą rendanta 300 tal., 6. na druki 111 
tal. 10 sbr. 7 fen., 7. na koszta administracyi, opłaty 
procentu i amortyzacyi pożyczki powiatowej według 
uchwały z dnia 30 lipca 1856 r. rocznie 7569 tal. 26 
sbr. 1 fen., 8. na wsparcie dla wdów i sierot po rezer­
wistach i obrońcach krajowych poległych w roku 1370 
podług osobnego zestawienia 572 tal. 20 sbr., 9. składki 
na budowę żwirówek prowincyonalnych, na umorzenie 
i oprocentowanie pożyczek prowincyonalnych, jak nie 
mniej na utrzymanie zakładów prowincyonalnych nie 
są jeszcze na rok 1873 ustanowione. W roku zeszłym 
wynosiły one 7472 tal. Radzca ziemiański wnosi o 
upoważnienie go do wystawienia sumy jakiej zażąda Na­
czelny prezes; 10. extraordinaria 100 tal. Gdyby więc 
składki ad 9 wynosiły w roku przyszłym tyle, ile w 
roku bieżącym, byłoby rozchodu ogólnego 17,226 tal. 
3 sbr. 4 fen.

W końcu wypada mi podać stanom powiatowym 
myśl założenia kasy powiatowćj oszczędności podobnie, 
jak już teraz mają inne powiaty n. p. Ostrzeszowski.

¿zizu’z. ŁakiĄj kasy przyniosłoby powiatowi dochód 
nie mały, a właścicieli mniejszych posiadłości wato­
wałoby od upadku. Utworzenie takiej kasy mogłoby 
nastąpić bez wielkiej trudności, a co największa, bez 
osobnych na ten cel ofiar. Podług powyższego porzą­
dku dziennego ad 15 wypłacono powiatowi kosztów 
wojennych 26,033 talarów. Za kapitał ten zakupiono 
listy zastawne mało przynoszące procentu stosunkowo, 
a leżące bezużytecznie w kasie komunalno-powiatowéj. 
Czyby nie było korzystniej wypożyczyć pieniądze te 
w mniejszych pozycyach po 100 tło 500 talarów na 
hipoteki po 5 od sta procentu i połączyć z amortyzacyą 
nie koniecznie przymusową po 1 procent rocznie, lecz 
n. p. pozostawioną do woli i łatwości dłużnika? Do 
prowadzenia kasy nie potrzebaby też wielkiego nakła­
du, bo mamy wr Pleszewie dość urzędników sądowych 
którzyby podobnie jak w Kępnie za stosownie nie 
wielkie -wynagrodzenie podjęli się prowadzenia takiej 
kasy obok swego urzędu a może udałoby się pozyskać

, i takich, którzyby bezpłatnie zajęli się taką kasą.
Gdyby znalazł się członek reprezentacyi powiato­

wćj, któremuby myśl ta trafiła do przekonania, niech­
by stawił taki wniosek i przesłał go radzcy ziemiań­
skiemu tak wcześnie, aby mógł być stawiony jeszcze 
na porządek dzienny przyszłego sejmiku powiatowego 
na dzień 6 listopada rb. a nie podlega wątpliwości, że 
królewska rejeneya uchwałę taką potwierdziłaby nie­
chybnie. Powiat Pleszewski dałby wtenczas dowód, 
że nie jest obojętnym na potrzeby swych małych wła­
ścicieli, którzy na powiat nie małe stosunkowo muszą 
składać podatki, i że niesie, podobnie jak inne po­
wiaty pomoc zbawienną tam, gdzie jéj potrzeba.

— Z drugiej strony — ciągnął prezes, — jakiżby 
miał być powód takiego zagadkowego postępowania? 
Co za cel? w głowę zachodzę i nie rozumiem.

Prezes głową trząsł, dumał, czmychał, a ciocia 
Wychlińska siedziała jak na mękach, nie śmiała się 
odezwać.

— Kombinuję, kombinuję, mruczał stary i muszę 
przypuścić, że chyba w życiu tego człowieka były sprę­
żyny dla mnie ukryte i nieznane. Ale Daniel znowu 
nie miał takiego charakteru zamkniętego, uczciwym 
był i otwartym. Cóżby to mogło być?

Gdy prezes tak kombinował, ciocia szukała nie­
cierpliwie w myśli pozoru jakiegoś ażeby odwrócić ro­
zmowę.

Nagle po pauzie, stary pochylił się do siostry.
— Moja Wychlińsiu — szepnął — ty ją najlepiej 

znasz — co Leokadyi jest? co to może być? Czy to 
choroba którą leczą doktorowie — czy . . . Ruszył ra­
mionami, bo mnie tego dziecka żal, życiebym za nie 
dał — a ona w oczach nam ginie, blednieje, mizernieje, 
przepada.

Wychlińska długo się zdawała walczyć z sobą.
— Mój bracie — odezwała się smutnie i nie śmiało 

— mogęż ja odgadnąć co się w jej sercu dzieje. Może 
być że moje domysły są fałszywe, lecz ty sam to 
uznasz, iż od tego nieszczęśliwego wypadku w Orygo- 
wcach poczęło się zdrowie Leokadyi psuć, posmutniała, 
zmienił się humor. Jak ja się dawno domyślam, le- 
dwiebym nie przypuściła, że ona w istocie, jak to sam 
mówiłeś nieraz, miała do pana Daniela słabość, nie 
wydawała się z nią, taiła, bo wiedziała o niezłomnćj 
woli twojćj.

— Miałażby to być taka szalona miłość? zawołał 
prezes. ..

— Mogłaby być — a tajona, kochany bracie —

Lwów. 22 października. 
(Proces Karmelina. — Cholera. — Sejm.)

(T) Proces stanisławowski ofiar prowokacyi rzą­
dowej na przyszły tydzień się już skończy. Wnioski 
prokuratoryi są już ogłoszone. Obżałowanych podzie­
lił prokurator na pięć grup.

Do pierwszej zaliczył 9 rabinów, którzy zdaniem 
prokuratoryi dopuścili się uwiedzenia i nadużycia wła­
dzy urzędowej. Tych chce prokuratorya, by skazano 
każdego na 3 lata więzienia.

Druga grupa składająca się z 17 osób, które nie 
będąc przełożonemi gmin żydowskich jednakże solidar­
nie w ich interesie działali. Ci mają być skazani na 
11 roku ciężkiego wdęzienia.

Trzecia grupa składająca się z 18 osób, które 
wprawdzie solidarnie, ale tylko we własnym działały 
interesie, ma być zdaniem prokuratoryi na rok więzie­
nia skazaną.

Do czwartej grupy zaliczył prokurator tych 16 
osób, które nie zbiorowo lecz pojcdyńczo działać usiło­
wały i żąda by ich na pół roku więzienia skazano.

Wreszcie piątą grupę stanowią owi biedni niżsi 
urzędnicy, którzy dzięki przykładowi danemu z góry, 
dali się przekupywać, mianowicie Michał Zapaliński, 
Józef Koziński i Michał Mojsowicz. Ci ze względu 
na to, że już urzęda potracili, powinniby być skazani 
podług żądania prokuratoryi na jeden rok więzienia, 
prócz Aleksandra Cicholeckiego, na którego pójtora 
roku kary więzienia żąda prokurator.

Dwunastu wreszcie podrzędnych uwalnia prokura­
torya od oskarżenia.

Po ogłoszeniu tych wniosków prokuratoryi, zabrali 
głos obrońcy pp. Rulf i Eminowicz. Pierwszy miał 
świetną trzygodzinną mowę, w którćj z wielką silą 
uderzał na rząd, który sam przez organa swoje do 
zbrodni zachęcał, a nawet wprost namawiał. Wyroki 
mają być dopiero na drugi tydzień ogłoszone.

Miejscowych nowin nie ma zgoła żadnych. Cho­
lera panuje u nas ciągle, podatek wybiera jednak bar­
dzo mały. Według wykazów fizykatu miejskiego, było 
wc Lwowie wszystkiego wypadków 256, z których 
tylko 36 skończyło się śmiercią. Na prowincyi, mia­
nowicie w niektórych okolicach jest ona nierównie 
groźniejszą. Tak n. p. w Komarnie umiera na 100 
chorych 40, co jest ogromnym procentem.

Sejm nasz ma się zebrać w pierwszych dniach li­
stopada, wredług jednych doniesień 5, według innych 
7go, pewnej jednak pod tym względem wiadomości 
jeszcze niema.*)

*) Zwołany na 5 listopada. — Patrz Przegląd Polski.
(Przyp. Red. I)z. Pozn.)

Kraków, 24 października. 
(Nowy przyczynek do historyi „zawalnictwa“ krakowskiego).

(y) Na czele kroniki dzisiejszego Czasu znaj­
duję wiadomość o piatem już w tym roku zawaleniu 
się ściany w Krakowie. Byłem na miejscu tego wy­
padku zaraz w kilka godzin po jego nastąpieniu, mogę 
go więc opisać nieco szczegółowiej niż Czas.

1 ten wypadek, jak wszystkie cztery poprzednie 
zaszedł w budynku, w którym odbywa się fabryka, 
a mianowicie, w którym zamiast starego dachu gonto­
wego postanowiono wrznieść dach ogniotrwały, pod kie­
runkiem budowniczego p. Nitscha. Stary dach domu 
p. KwĄYwwskYcgo przy -ulicy sw. Jana opartym był 
o ścianę, o którą również opierało się wiązanie dachowe 
sąsiedniój kamienicy p. Prędowskiego. Oczywiście, że 
z usunięciem jednego dachu bez przedsięwzięcia odpo­
wiednich środków ostrożności, równowaga musiała zo­
stać naruszoną i zawalenie się było niechybne. Tego 
rodzaju nieostrożności niepodobna już składać ani na
przybór jakiej rzeki, ani na mokrą porę roku, ani na 
pulchność gruntu, na którym nieszczęśliwy Krakus 
zbudował nasze miasto. Pozostaje tylko jedna, już 
zresztą także zużyta wymówka, że domy walą się 
i gdzieindziej, naprzykład w Wiedniu i w Rydze. 
Tylko jedno Chicago, gdzie -wykończają przecięciowo 
po osiem domów dziennie i gdzie przynajmniej po 
parę także wypadków, biorąc stosunek z Krakowa 
powinnoby się przytrafiać, nie poszczyciło się dotąd 
ani jedną głośną tego rodzaju katastrofą. Ale Chicago 
leży gdzieś tam aż za Atlantykiem, tam może sobie 
inna panować moda.

Wypadku tego szczęściem nikt nie przypłacił ży­
ciem ani kalectwem, lubo zawolona część ściany ma
4 sążnie długości a przeszło trzy wysokości, upadając 
zaś przebiła powałę drugiego piętra i mieszkańcom je­
go dozwoliła się rozkoszować przez sufit widokiem je­
siennego nieba.

Pomijając wszystkie mvagi, jakie tak częste po­
wtarzanie się podobnych wypadków nastręczać musi, 
bo tego rodzaju uwag w ostatnich czasach wiele już 
robiono i w dziennikach i w radzie miejskiej, tej je­
dnej pominąć niepodobna, że panowńe budowniczowie 
krakowcy nie wiele widać sobie robią z zapowiedzia-

Staruszek rękami uderzył po kolanach.
— Sto razy powtórzyłeś, że nie wydałbyś jój za 

niego. —
— A no — i dziś to powiem! nie wydałbym! 

Powiedz sama, niemialżem słuszności!
Ciocia zmilkła.
— Czyż się podobne wypadki w innych rodzinach 

nie trafiały? zapytała ciotka.
Prezes głową potrzask
— Sam winienera, to prawda, dodał po cichu, je­

śli tam ta nieszczęśliwa miłość rozbujała, bom głupi 
pozwoli! mu jeździć, spoufalić się, nawykliśmy do nie­
go wszyscy. Ale Benigna mi wczoraj przecie mówiła, 
że Lcokadya była dużo weselszą i okazywała dosyć 
przychylności dla tego tu. . . dzierżawcy jakiegoś, któ­
rego ona bardzo chwali. . . jakże się zowie?

Więc gdyby tak tęskniła po tamtym, toćby się 
tym znowu tak rychło nie zajęła?

Wychlińska zarumieniła się, ruszyła ramionami — 
nie odpowiedziała już na to pytanie.

— Mój bracie, rzekła w końcu — dajmy pokój 
tćj rozmowie. — Mojóm zdaniem chybiłeś tem wielce, 
żeś się zaciął tak bardzo przeciw temu Tremmerowi. 
Zdaje mi się, jak tobie, że Leokadya w istocie szaco­
wała go wielce, że się jój podobał, że z nim byłaby 
szczęśliwą. Usłyszała z twoich ust wyrok, nie chciała 
mu się sprzeciwiać, ale uwiędło biedactwo.. .

— I na mojem sumieniu wszystko, przerwał sta­
ry — toś mi przyjemną rzecz powiedziała? Ale — 
cóżeś ty chciała, żeby Boromińska szła za jakiego Trern- 
mera i to jeszcze protestanta. . .?

— Ja nie mówię nic — ty wiesz co robisz. . . nie 
sprzeciwiałam ci się przecie? szepnęła Wychlińska. . . 
sam się rachuj z sumieniem.. .

nego zaostrzenia dozoru nad nowo wznoszonemi bu­
dynkami z tych komisji, które właśnie teraz badaniem 
świeżych konstrukcji się zajmują, skoro właśnie pod­
czas funkcjonowania tych komisji, budowniczy który 
do jednej z nich należy, mógł się takiej rażącej nie­
ostrożności dopuścić. Czyżby nauka, którą około dzie­
sięciu ludzi życie przypłaciło poszła w las jak to po­
wiadają.

Ulowy York, 16 października. 
(Powstanie na wyspie Kubie — Charakter i przebieg takowego.

Nadzieje powstańców).
A. J. Tym razem, zamiast o rodakach naszych, 

zamiast o wyborach i walkach wyborczych w Stanach, 
zamierzam czytelnikom skreślić chociaż miniaturowy ohra- 
zek krwawćj walki wolności z despotyzmem i niewol­
nictwem, toczącej się od lat czterech na wyspie Kuba. 
Wyspa ta, własność Hiszpanii, rządzoną jost z jéj (ra­
mienia przez kapitan, jenerała z nieograniczoną władzą. 
Rząd dostarcza gotowych żołnierzy z Hiszpanii,! któ­
rych tu było zwykle do 20,000, ulokowanych głownie 
w Hawannie, a częściowo w Matanzas i innych mia­
steczkach.

Najbogatsze plantacye trzciny cukrowéj są przy 
Cardynas,^Matanzas, Hawannie, aż do Cycnfuegos i 
Drynidad. — Właścicielami tych plantacyi są Hiszpa­
nie, z małym wyjątkiem, utrzymując licznych niewol­
ników i wyzyskując wszelkie korzyści,Jze szkodą miej- 
scowćj ludności — kreoli.

Wojna amerykańska ośmieliła Man uela Céspe­
des, adwokata, bogatego plantatora, zdolnego i popu­
larnego obywatela, znosi się więc on z Aquillera, także 
bogatym plantatorem, Ignacy m Agramonte i wielu 
innymi kreolami, zawięzuje towarzystwo, celem zmiany 
znienawidzonego ¿rządu; przygotowują krajowców, 
pomiędzy uczącą się młodzieżą znajdują wielu chętnych, 
aby w’ danćj chwili wystąpić orężnie.

Tymczasem udają się do rządu madryckiego o na­
danie wyspie autonomii. Ta została im odmówioną, 
do czego wiele dopomogli bogaci plantatorzy hiszpań­
scy, widzący w takiej zmianie swą ruinę. —

Kiedy Izabela została wypędzoną, depeszę o tćj 
radośnój nowinie zatrzymał w tajemnicy ówczesny ka­
pitan jenerał Lersundi; pomimo tego wiadomość prze­
darła się na wyspę, z czego korzystając spiskowcy 
uwalniają swych murzynów i zbrojno występują z żą­
daniami, gromadząc się przy Bajamo i Porte principe.

Zatrwożeni bogaci plantatorzy hiszpańscy, a w czę­
ści i niektórzy kreole więcej miłujący grosz jak ojczy­
znę, nie ufając siłom rządowym, formują dla własnego 
bezpieczeństwa kompanie ochotników z pomiędzy mło­
dzieży hiszpańskićj tu na Kubie zrodzonćj, stają na ich 
czele w stopniach kapitanów i pułkowników i strzegą 
swych plantacyi.

Rząd tymczasowy madrycki, aby nieco załagodzić 
całą sprawę, odwołuje Lersundiego, a w jego miejsce 
wysyła powtórnie jenerała Dulce, żonatego z kreolką 
w czasie pierwszego tu pobytu, jako posiadającego sym- 
patyą krajowców. — Zmiana ta nic nie pomogła. Pan 
Dulce okazał za słaby charakter, powstania nie przy­
tłumił, owszćm wzmogło^się ono silniej, przez co obu­
rzył znów na siebie wolontaryuszów, a niedogodziwszy 
ani jednej ani drugiej stronie, został zmuszony przez 
wmlontaryszów do opuszczenia wyspy.

Na miejsce Dulce’go z nowemi zasiłkami w r. 1869 
przysłano kapitan, jenerała de Rodas, ten wziął się 
energiczniej, ale wywołał i opór energiczniejszy. Pow­
stańcy zaopatrywani w Dron z AmeiyKi Uusu-n Uu licz­
by 13,000 uzbrojonego żołnierza, byli panami dwóch 
trzecich części wyspy,jń nie przebyte i nie^zaludnione 
lasy i góry stanowiły ich fortece. Wysyłam oddziały 
regularnego wojska, napotykały na wielkie trudności 
w odszukaniu powstańców, a tymczasem napadanie 
były przez partyzantów. Nadto żółta febra, zwana tu 
vomito nigro, dziesiątkowała szeregi, nowo przy­
byłych i nie zaaklimatyzowanych jeszcze żołnierzy.

W tymże roku powstańcy ogłosili konstytucyą, 
znoszącą niewolnictwo, a Manuela Cespedes pre­
zydentem republiki.

Są więc obecnie dwa rządy na wyspie, a tém sa­
mem i wyspa dzieli się na wolną i niewolniczą czyli 
hiszpańską. Bój krwawy nie ustaje; z obydwóch stron 
padają ofiary, Hiszpania straciła dotąd przeszło 60,000 
w poległych, ile stracili powstańcy trudno obliczyć. 
Taką to straszną ofiarą opłacać musi ludzkość każdy 
krok postępu i otrząśnięcia się z despotycznych rzą­
dów, co zrządzeniem Opatrzności, pragną utrzymać 
ludy w ciemnocie i w zbydlęceniu.

Powstańcy liczyli na pomoc Ameryki, tymczasem 
rząd amerykański sprzedał 30 kanonierek rządowi hisz­
pańskiemu, gdzie okręta wojenne nie mogą się zbliżyć, 
tam docierają kanonierki i wyrządzają szkody powstań­
com. Tym sposobem w roku 1871 złowili jenerała 
Goiquryja, braci Aguerów, Ludwika Ajesta- 
ran poetę Z eneja i wielu innych, jednych skazano 
na rozstrzelanie, innych garotowano.

Jenerała de Rodas zastąpiony znów dzikim Wal-

wam składać na mnie — mruczał — a jam tu z was 
wszystkich najbiedniejszy.. . bo mi dziecko ginie.. .

Załamał ręce.
— Przecież — żwawo, dołożyła Wychlińska, gdy­

by rzeczywiście Daniel żył i wrócił, zrobiłbyś to samo, 
co przedtem. . .

— Prepraszam asińdźkę — gwałtownie dorzucił 
prezes — nie byłbym tak głupi! a! nie! zamknąłbym 
drzwi przed nosem i — anibym się pokazać mi na 
próg pozwolił.

Gdy tych słów domawiał, wtoczyła się ciocia Pstro­
końska.

— Cożeś tu miał za gościa? zapytała, bo miała 
zwyczaj wiedzieć o wszystkiem, co się w domu działo. 
Kto to był piechotą u ciebie.

— A! to z naszych stron biedne człecze — rzekł 
prezes. — Coś go tu przygnało w Sandomierskie, chwia­
łem go, ufając w łaskę pani siostry dobrodziejki za­
trzymać nawet, żeby sobie spoczął, lecz mi się wym­
knął.V -

— Czemużeś go nie ugościł?
— Zdaje się, że powróci... rzekł prezes. . . będę 

mógł przez niego dać dyspozycyą do Murawca, wzglę­
dem młócenia pszenicy. .. Ale mi ten człek ćwieka 
zabił.

— Cóż takiego!
— E! to tam nasze sprawy! Asińdźki to pono nie 

obchodzi.. .
To mówiąc wstał prezes by podać rękę gospodyni 

do salonu.. .
— Ale coś Leokadya mi znowu dziś nie domaga.
— I ja to uważałam — rzekła Pstrokońska. . . 

dziecko usycha. .. trzeba mu innego życia, rozrywki, 
domu. . . męża.. .

— Przecież nic przeciwko temu nie mam, byłe

mace do, ulubieńcem wolontaryuszów. W tymże roku 
redaktor gazety Głos Kuby Gonzalo Castanion 
stronnik rządowy, przybył do Florydy na Cayo Ilueso 
i w hotelu zaczął apostołować za poddaniem się. Kreo­
le wyrzucili go za drzwi, przyszło do bójki i Casta­
nion poległ — ciało jego Hiszpanie z honorami prze­
wieźli do Hawauny i nagrodzili wspaniałym nagrob­
kiem ; — w listopadzie nagrobek ktoś uszkodził, a że 
tam widziano spacerujących studentów z wydziału me­
dycznego, wolontaryusze domagali się odwetu. Wal- 
macedo ulegając ich żądaniu, losem w’ybrał z pomię. 
dzy małoletnich studentów medycyny kilkunastu 
i wtrącił do więzienia. Tu znów los wskazał ofiary 
i 8 młodzieńców padło pod kulami morderców, resztę 
okutych w kajdany wysłano do Hiszpanii.

Straszna to walka — cztery lata toczy się bój, 
bez żadnych korzyści dotąd, ze strony rządu — nie 
jest on w stanie wyprowadzić w pole tyle żołdactwa 
aby zająć całą wyspę. — Kiedy zaś powstańcy rzuca 
się na zdobycie ufortyfikowanej Hawanny, trudno prze­
widzieć.

Przed dwoma laty jenerał Siekłeś, poseł ame­
rykański w Madrycie robił propozycyą o wykup tej 
wyspy, propozycyą odrzucona. — Obecnie rząd repu­
blikański Kuby stara się o pożyczkę 20 milionów do­
larów w Anglii, na popieranie kandydatury Gree- 
leya, w przekonaniu że ten jako prawdziwy republi­
kanin, poda rękę nowo powstającćj republice, a nie 
zdradzi jćj jak dzisiejszy Grant. —
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* ISerlin, 25 października. W izbie panów prze­
prowadzono specyalne obrady nad ordynacyą powia­
tową aż do § 10. Wszystkie przyjęto wnioski komisyi, 
wnioski zmierzające na nowo do przywrócenia brzmię- 
nia rządowego projektu pozostały w mniejszości. Przy­
jęto .tym sposobem nasamprzód § 4 modyfikacyi ko-
misyi orzekający, że miasta mające 15 tysięcy miesz-j stę 
kańców tworzą osobny powiat jeżeli reprezentacya po- pn 
wiatu na to się zgodzi, projekt rządowy chciał tylko 
miasta począwszy od 25 tysięcy mieszkańców i wyżej 
mieć osobnemi powiatami. Tak samo przeszedł § 8 
w formie zmienionej przez komisya, § 9 zawierający 
opodatkowanie członków powiatu na potrzeby powia-, zai: 
towe przeszedł również na wniosek p. Kleist-Retzow 
wedle brzmienia komisyi, wreszcie § 10 stanowiący 
normę podatków przyjęto po żywej bardzo dyskusji
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według tenoru komisyi. Ziściły się więc nasze obawy 
— pisze N ational-Z tg. o los ordynacyi powiatowej, 
jaki ją miał spotkać w Izbie panów. Nie udało się 
przywrócić napowrót formy rządowego projektu, a zmia­
ny i poprawki komisyi Izby panów przeszły większo­
ścią głosów. Organ liberałów niemieckich strasznii 
niezadowolony taką porażką rządu i zarzuca ministra 
wi spraw wewnętrznych br. Eulenburg, że za mali
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mowma energii do politycznepo traktowania spraw. „Wic

cej energii, panie hrabio — pisze Nat.-Ztg. —fo któr 
inaczej z całej ordynacyi powiatowej nic nie będzie? znyr 
Ona musi być przeprowadzoną, powiada dalej pomie bałty 
niony dziennik, nie można na to pozwolić, aby nasz dzon 
zewnętrzna i wewnętrza polityka tak się rozchodził toast 
ażeby nasze militarne i cywilne państwm tak dwie o( racy 
mienne miały fizyognomie. Należy odświeżyć na »Men 
wo zaufanie do rządu, wlać w umysły przekonani tej u 
zc puokn inonaroLlu pml każdym względem ™ uroc: 
oświeceńszą, najwolnomyślniejszą i idzie po drodze pi ciw . 
stępu, bo inaczej pesymism owładnie naszćm państwe ców, 
i rządem, którego nie będzie można tak łatwo pot skalo 
nać i wszystko pójdzie chodem raka. W te mniej wi podoi
cćj słowa przemawia Nat.-Ztg. nie posiadając się labKOV
gniewu z takiego stanu rzeczy i gwałtem domagając tam 
nowej tej reformy. Tymczasem w dalszej w dniu dzisi Niem 
szym dyskusyi przeszedł § 11 i 12 z modyfikacyainlnej i 
poprawkami komisyi, a nie wedle tenoru rządowej szyci 
projektu. tak s;

Izba deputowanych zajmowała się na dzisiejsi trzebi 
posiedzeniu nowym porządkiem dziennym jaki wni przek 
deputowany Berger. Wniosek ten zgadza się praigo na 
zupełnie z porządkiem dziennym parlamentu, zatr czajóv 
muje t ylko dawną listę mówców i postępowanie p stąpi, 
stwierdzaniu wyborów. W Izbie nie było ani wiRosyi 
skodawcy, ani sprawozdawcy. Sprawozdawcę zastę go orę 
wał deputowany Rickert, który polecał mianowicie nie w 
mę obrad w trzech czytaniach, które okazało się najeszczi 
korzystnem i wyczerpującein w parlamencie. Laicya. 
zgodził się na nieznoszenie tymczasowo starej listy łzy R 
wców, ale polecił w osobnym wniosku skrócone potnie si 
powanie parlamentu przy sprawdzaniu wyborów. 
Wniosek ten przyjęto z modyfikacyą Heisego, aż 
czas protestów przeciw prawomocności wyborów l 
dni przedłużyć na 14 i aby protesta także musiały 
nadsyłane Izbie. Izba przyjęła na wczorajszem p< 
dzeniu 57 pierwszych paragrafów nowego porze obrali 
dziennego. tonferi

’zło
— Ten, którego ja mam na myśli, rzekła Beni, ®a^18 

oprócz majątku, bo tego pewnie wiele nie ma — : ai ba; 
nych względów podobałby ci się — szkoda że c 
zaprezentować nie mogę.

Mówią mi, że ktoś z jego blizkich krewnych 
chorował i musiał jak najpilniój do Warszawy poi 
szać, ale spodziewam się powróci. Lcokadya przy 
była mi odżyła. . .

— A to, dawaiże go asińdźka? wszak szla< 1Grzan 
i katolik?

'eorgar
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Tak mi się zdaje. . . dodała Pstrokońska. n0.^0
łfiaronBo bez tego nic — mówił stary prowt 

siostrę do pokojów — warunki są, sine qua no i”'* 1 
Zresztą już nie wymagam więcej, tylko by się jć a v P1 
dobał. Wyznaj siostruniu, żem dalipan nad innycetu zr

raźliw«ców łagodniejszy w tym względzie. j.
Wejście do salonu, w którym zgromadzone

'nikamtowarzystwo całe, położyło koniec rozmowie — p 
umilkł, pani Benigna poszła do Leokadyi usiłuj a 
rozerwać — Wychlińska siadła z pończoszką vez.y>
tku, a pan Sochaczewski po raz trzeci czy czF''. 1
rozpoczął głośno opowiadanie o swojem spotkani aai 
drzwiach z panem Górnickim. .1

Wbijało go to w dumę, że takiego zawadyaH 1 . 
zbyć się umiał, dla tego lubił powtarzać swoją E C-Z?le 
rozmowę i barwił ją a okraszał coraz nowemi dod . ska 
mi — panny Orzymowskie zabawiające się przei • ay . 
waniem Sochaczewskiego łapały go na coraz nc ,''0SG1 
wersyach, co powszechną obudzało wesołość. a,rqzan°:

(Ciąg dalszy nastąpi.) ”
“pchnę! 
ctwa I 
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Dzisiejsza Germania ogłasza na czele swego 
! pisma protest biskupa Krementza przeciw odjęciu mu 
!" dochodów, wystosowany do ministra oświaty. Protest 
i ten przedrukowała i Kreuz Z tg bez żadnych komen- 
I tarzy. Sprawa ta biskupa Warmii ma wedle zapewnień 
! Germanii już w przyszłym tygodniu przyjść pod 
i obrady izby, a zwłaszcza z powodu wniosku Reiclien- 
! spergera, który w przeszłej zimie nie załatwiono.

W obradach nad projektem do prawa o obowiaz- 
! kowych ślubach cywilnych biora ze strony minister- 
j stwa oświaty' prócz ministra dr. Falka udział i nowo 
} mianowany dyrektor wydziału spraw duchownych 

tajny wyższy radzca rejencyjny Sydow, radzcy de la 
j Croix, Hiibler i Giinther. Ministerstwo sprawiedli- 
i wości reprezentowane jest przez tajnego wyższego radzcę

p. Schelling.
Jak się Spen. Ztg dowiaduje, kwestya trwania 

obecnej kadencyi sejmowej przyjdzie pod obrady Izby, 
1 a wniesie ją podobno stronnictwo postępowe nie w celu 

utrudnienia obecnego położenia, ale aby na rządzie
wymódz prawo wyjątkowe.

Na posiedzeniu rady związkowej pod przewodni­
ctwem p. Delbriicka naradzano się nad projektami do 
praw dla Alzacyi i Lotaryngii, pomiędzy któremi znaj­
dował się również projekt sprzedaży fabryki tabaki 
w Strasburgu.
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* G o 1 o s podnosi okropny krzyk z powodu uro­
czystości, jaka się odbyła w uniwersytecie Dorpackim. 
Przebieg tej uroczystości wedle pomienionego dziennika 
miał być następujący : W dniu 1 października korpo- 
racya studentów, pod nazwą: Livonia obchodziła 
piędziesięcioletei jubileusz. W dniu tym zjechali na 
uroczystość rzeczoną z Petersburga, członek akademii 
Helmersen, lekarze: Blessig i Mahawdli, także i re­
daktor: Nordische Presse. Studenci przyjęli ich 
z zapałem, powitali mowami, a następnie pieśniami, 
pomiędzy' któremi na pierwszym planie brzmiały: 
D|eutsche Vaterland i Wacht amRhein. Na­
stępnie urządzili Fakelzug do uniwersytetu i do rektora, 
prawiąc przytem mowy, w których o carstwie rosyj- 
skióm ani słowa, tylko o wielkim, wspólnym Vater- 
landzie. Na drugi dzień ogólny przez miasto pochód stu­
dentów' wszystkich korporacyi prócz Moskali z chorągwią 
na czele na której był wyszyty herb Liflandyi. Pochód 
zamykała deputacya studentów Polaków. Po przede­
filowaniu przez miasto, cały pochód pociągnął do klubu, 
w sali którego umieszczoną była ogromna beczka, przy­
słana studentom przez barona Wolfa. Beczka ta po­
krytą byda napisami, z których jeden szczególniej gniewa 
Moskali. Napis ten jest następujący:

Vivat Livonia
saemper Schirrend und Bockend 

in
Secula seculorum.

(niech żyje Liflandya, zawsze szirenjąca i bokująca na 
wieki wieków). Nie potrzebujemy prawie objaśniać, że 
mowa tu o Schirrenie i Bocku, którzy uszli z Liflandyi i 
którzy odznaczyli się pismami swemi w duchu nieprzyja­
znym dla Rosyi i obaj żądali i żądają połączenia Nad­
bałtyckich prowincyi z wielką ojczy zną. W sali tej urzą­
dzono śniadanie, podczas którego wznoszono rozmaite 
toasty. I jeden Polak przemawiał w imieniu korpo­
racyi polskiéj. W odpowiedzi na co wszyscy obecni 

a nijNiemcy odkrzyknęli: Vivat Polonia, Hoch! Na 
nanijtćj uroczystości nie było ani jednego Moskala. Otóż 
-, ¡¡«iuroczystość tę uważa Gołos za oczywisty bunt prze­
ze wciw Rosyi, a prócz tego piorunuje okrutnie na Niem- 
stwefców, że podżegają Polaków' do nienawiści przeciw Mo- 
potjskalom. Doprawdy więcej z czytelników żartować nie 
j wij podobna. Przy tej sposobności mówi Gołos, że Po- 
: siniaków w Dorpacie znaczna liczba, że zachowują się 
jącatam spokojnie, poświęcając cały czas nauce, co się 
lzisis Niemcom nie podoba, dla tego wciągają ich do wspól- 
yami néj aw’antury. Napróżno się troszczy Gołos o na- 
Lowej szych rodaków, nie pójdą oni na pasku niemieckim, 

tak samo jak nie pójdą na moskiewskim. — Nie po- 
ejszi trzebujemy dodawać, że Gołos domaga się gwałtownie 
wni przekształcenia r eczonego uniwersytetu, i zamienienia 
prä go na rosyjski, z usunięciem języka niemieckiego i zwy- 
zatr Czajów filisterskich niemieckich. I zdaje się, że to na- 
ie p stąpi, bo z dniem każdym rośnie i potęguje się w 
i wiRosyi nienawiść przeciw Niemcom. Nie ma ani jedne- 
;ast( go organu w Kosyi, któryby z największą nienawiścią 
cie nie wyrażał się o Niemcach. Lud zaś, jak wiadomo,

bi

jeszcze większą żywi dla nich nienawiść, niż inteligen-n:
Lai cya. Zdaje się więc, że ofieyalna przyjaźń pomię- 
sty łzy Rosyą, a Niemcami już w niedługim czasie smu- 

petnie się rozwiąże.
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AUSTRYA I WĘGRY.
n pd * Peszt, 23 października. Przewódzcy Deakistów 
iorzc obrali się zaraz po zakończeniu obrad adresowych na 

¡onferencyą na którćj był także obecnym hr. Lonyay. 
—izło przedewszystkiem o zbliżenie tego ostatniego do 
genpeakistów. Prezes ministrów obejmując swój urząd 

lał bardzo wyraźnie do zrozumienia, że przystąpi do 
że c eorganizacyi swego gabinetu odświeżając go nowemi 

ilłami; dobre jego chęci atoli rozbiły się o trudności 
vchf°ki°ne Przez stronnictwo Deaka. Liberalni koryfen- 
noize teS° stronnictwa nie bardzo sprzyjali hr. Lonyao- 

„rlv ń, wprawdzie zgodzili się za namową Deaka na jego 
t irezydenturę, patrzyli jednakże nań zawsze z niedo- 
gzla(iierzaniem, posądzając go iż lawiruje między konser­

watywną a liberalną frakcyą tego stronnictwa, nie 
ska si£ zdecydować ani na jedno ani na drugie. —
>row£ ^arowane Przez i'1"- Lonyaya najprzedniejszym mę- 

no°m stronnictwa Deakistów teki ministeryalne nie zo- 
‘ ¡¿tały przez nich przyjęte; w ten sposób prezes gabł 
* J W znalazł się w obec własnych ministrów w naderinnyc raźliwem położeniu. Gi ministrowie, którzy dotąd 

?one Owiali się to tv tę to w ową stronę, stali się przeci-
'nikami Lonyaya, co znowu w łonie samego gabinetu

isiłui(^W0^0 oicmiic nieporozumienie. Temu to przypisać 
zka dla czego mimo tylu zwycięztw na polu wybo-

czi iw i innych tryumfów stanowisko gabinetu w kwe-
rtkani’^ narodowościowej grzeszyło pewnóm wahaniem się 
1 wrakiem stanowczości. Obecnie stosunek między liberał 
advak^Bl* Deakistami a hr. Lonyayem w ostatnich czasach 
oia ?acznie się zmienił. Zręczne usunięcie Paulera z sta- 
' dod^^a ministra oświaty, a oddanie teki wyznań i o 
nrzei^’®^ liberalnemu Trefortowi usunęło wszelkie wąt- 

az no ‘w°ści co do liberalnego kierunku ojaki Lonyaya podej- 
tywano, a ostatnia mowa Sennyego w której tenże 
irdzo wyraźnie odsłonił się jako następca Lonyaya, 
Upchnęła tego ostatniego stanowczo u ramiona stron- 
ctwa Deakistów.

Równocześnie prawie dowiedziano się w klubie 
eakistów o planie stronnictwa Tissy, które wzięło so- 
6 za hasło stącenie bądź co bądź Lonyaya i to spo- 
Odowało Deakisrów^d^tól^^silnieiszpo-n nonierania.

dzisiejszego prezesa ministrów i porozumienia się z nim 
coj do dalszego działania. Na zwołanćj umyślnie w 
tym celu konferencyi zastanawiano się nad dwoma 
kwestyami: reorganizacyą gabinetu i sprawą bankową. 
Co postanowiono przedewszystkiem w pierwszej kwe- 
styi pozostaje dotąd w tajemnicy a to dla tego, że hr. 
Lonyay pierw nim rozpocznie stanowcze kroki, chciał 
zasięgnąć rady korony. Co do banku to Węgrzy mają 
zrzec się dobrodziejstwa osobnego banku i osobnej wa­
luty, a domagać się dualizmu bankowego z zachowa­
niem jedności banku narodowego. Jedna ma pozostać 
firma, jedne akcye, jedne statuta, lecz dwie mają pozostać 
dyrekeye, jedna w Wiedniu, druga w Peszcie, obie 
atoli wybierane przez akcyonaryuszów banku narodo­
wego. Obie dyrekeye mają wspólnie zdawać sprawę 
przed jednóm wspólnem zgromadzeniem akcyonaryu­
szów. Dotąd była w Peszcie filia banku narodowego, 
Węgrzy więc pragną obecnie usamowolnienia tej filii, 
zamiany takowej w dyrekcyą, któraby podlegała tylko 
kontroli rządu i akcyonaryuszów, obiecując przytem 
przyczynić się do uposażenia wspólnego budżetu pań­
stwowego w stosunku 30:70. Ponieważ zaś żądają wy­
dania dla siebie takićj ilości biletów, aby odpowiadała 
stosunkowi 32 do 68 przeto żądają o 2 proc, więcćj 
niż dają. I ztąd trudności, Niemcy bowiem widzą się 
pokrzywdzonymi.

"Wiadomość podana w dziennikach peszteńskich 
o śmierci przcwódcy stronnictwa Kroackiego Milcticza 
okazała się nieprawdziwą.

W Peszcie odbyło się d. 23 b. m. zgromadzenie 
słowackich znakomitości. Zgromadzenie orzekło, iż u- 
znaje i popiera ugodę z roku 1867, dążyć będzie w 
przyszłości do zakładania szkół słowackich, zmiany u- 
ciążliwego podatku i dołoży wszelkich starań, aby do­
prowadzić do rewizyi ustawy orzekającej o używaniu 
w sądzie i szkołach języka słowackiego. Zgodzono się 
w końcu na założenie własnego organu.

Od 17 do 20 b. m. toczył się, jak to już donosi­
liśmy w Kolinie proces tych obywateli czeskich, któ­
rzy przy ostatnich wyborach wysełali deputacye do wy­
borców z kuryi dworskiej, aby nakłonić ich do głoso­
wania w duchu czeskim. Deputacyoin tym zarzucono, 
iż usiłowały wywierać presye na wyborców. Obecnie 
zapadł wyrok, mocą którego uznano wszystkich oska­
rżonych za niewinnych. Ze wyrok ten gniewa ogromnie 
centralistów, o tćm mówić nie potrzebujemy.

F R A N C Y A.
* Paryż, 23 października. Organ lewego cen­

trum Bulletin Conservateur Républicain po­
wiada w najnowszym swym artykule, żc nie ma wcale 
mowy o tóm, aby p. Thiersa mianowano dożywotnim 
prezydentem rzeczypospolitój, p. Thiers sam nie zga­
dza się z tóm, a przyjaciele jego już z tego samego 
powodu nie wmiosą tego projektu. Przeciw dożywotniej 
prezydenturze jest zresztą i cała lewica, Gróvy marsza­
łek zgromadzenia narodowego oświadczył naw’et podo­
bno, że poda się do dymisyi, jeżeli podobny wniosek 
postawionym będzie i przeprowadzonym, a p. Gambetta 
miał w rozmowie z prezydentem powiedzieć, że on ani 
przyjaciele jego nie dopuszczą nigdy tego, chociaż 
wszystko gotowi uczynić, ażeby p. Thiersowi zapewnić 
prezydenturę na dłuższy przeciąg czasu. Lewe centrum 
chce obecnie konstytucyjne reformy ograniczyć jak 
najbardziej i przedłużyć prezydenturę pana Thiersa 
na cztery do pięciu lat z tym dodatkiem, że po upływie 
tego czasu może być na now’0 wybranym. Radykaliści 
i najzagorzalsi republikanie nie zgadzają się na te żą­
dania lewficy i opierać się im będą o ile to będzie 
w ich mocy. Żądają oni, aby Zgromadzenie narodowe 
rozwiązanóm było już na wiosnę, aby następnie nowe 
nastąpiły w’ybory a przez ten czas p. Thiers kierował 
nawą państwa. Organ p. Gambetty République 
Française wyraża się nawet w tym kierunku i po­
wiada w artykule, w którym dowodzi do jakiej siły 
doszło republikańskie stronnictwo przez swe roztropne 
i patryotyczne występowanie, że stałość i baczność po­
winny być hasłem lewicy, bo nowe zastawiono sidła, 
w które nie powinni dać sie schwytać przyjaciele rze­
czypospolitój.

„Republikanie widzą dzisiaj —mówi République 
Française — że cały naród jest po ich stronie. 
W czasie kiedy republikanie odbierają najoczywistsze 
dowody zaufania kraju, starają się inne stronnictwa 
wyrugować ich przez zręczny manewr ze stanowiska 
na jakiem stanęli, co gdyby się udało taki musiałoby 
osiągnąć skutek, że naród musiałby tych za założy­
cieli rzeczypospolitój uważać, którzy dotąd stawali jój 
tylko na przeszkodzie. Ale manewr ten już został 
odkrytym. Gdyby chciano się przy nim upierać, to 
ostatnie wybory dowiodły dostatecznie, w jakim duchu 
oświadczyłoby się uczucie narodowe.“

O wyżój wymienionym programie stronnictwa ra- 
dykalno-republikańskiego nie mówi nic République 
Française. Bien public tymczasem stara się udo­
wodnić, że Zgromadzenie narodowe powinno wszystkie 
kwestye początkowo na bok odłożyć, a zająć się prze­
dewszystkiem budżetem na r. 1873. Wedle organu p. 
Thiersa jest dobrze zorganizowany budżet najlepszą 
konstytucyą dla rzeczypospolitój. Wszyscy wiemy 
dobrze — mówi Bien public — jak wiele to kon- 
stytucyi skończyło się na niczem; dobrze zorganizowany' 
budżet, równowaga, przewidująca deficyta i stopniowe 
zmniejszanie podatków zapewniająca jest to najlepsza 
konstytucyą, a jeżeli rzeczpospolita francuzka da krajowi 
taki budżet, to osiągnie przez to raz na zawsze tytuł 
do rządów.

P. Thiers życzy sobie już z tego powodu zajęcia 
aię natychmiast budżetem, że zaraz po zebraniu się 
Izby wyłożone będą na stole liczne bardzo interpelacye, 
któreby chciał usunąć tymczasowo, aby uniknąć na 
razie burzliwych dyskusyi. Organ prawego centrum 
Courrier de Paris wylicza dzisiaj te interpelacye. 
Znajdują się pomiędzy niemi najważniejszze: Podróż 
Gambetty do Sabaudyi i wydalenie księcia Napoleona.

Wogóle dzienniki przepełnione są samemi tylko 
kombinacyami co do kw'estyi mających być nasamprzód 
obradowanemi przez niezadługo zbierające się Zgroma­
dzenie narodowe. Wszystkie stronnictwa przemawiają 
i występują w swych organach ze swemi żądaniami i 
życzeniami, i każde chciałoby mieć prezydenta, do któ­
rego kraj ma zupełne zaufanie po swój stronie. Tym­
czasem p. Thiers milczy pozostawiając Zgromadzeniu 
inieyatywę, a lubo organ jego Bien public przema­
wia ciągle to za tą, to za ową reformą, jest to po pro­
stu sondowanie opinii i nigdy nie wyjawia ostatecznej 
myśli naczelnika rządu.

Na ostatnióm posiedzeniu nieustającej komisyi od­
bytem w zeszły czawrtek reprezentował rząd tylko mi­
nister spraw wewnętrznych Lefranc. Duport Pagès 
zainterpelował rząd w kwestyi przesilenia pieniężnego, na 
co minister Lefranc nie dał żadnej odpowiedzi. Pro­
testy Maurycego Richarda i Rouhera odczytano na po-
HlPrlfZAnill i r»o

Zgromadzenia narodowego, które jedne jest tylko kom­
petentne w tej kwestyi.

W Paryżu umarł 23 b. m. poeta Teophile Gau­
tier w wieku lat 61. W młodości swój był on naczel­
nikiem szkoły romantycznej i wielkim wielbicielem 
Wiktora Hugo. W poezyach Gautiera obok wielu mi- 
stycyzmów i fantastycznych rzeczy, znajduje się wiele 
prawdziwych pereł poetyckich. Théophile Gautier pi­
sał nader pięknym językiem, i niektóre jego utwory 
są wedle ogólnego sądu arcydziełami sztuki co do do­
boru słów i całej formy. Przez lat blisko 20 pisał 
Gautier felietony krytyczne do Presse i następnie u- 
rzędowego dziennika. Dramatyczne jego utwory nie 
miały powodzenia, za to balety jak Gizela, Per i, 
Gemma i Sacuntala po dziś dzień utrzymały się 
na scenie i są prawdziwą jej ozdobą. Théophile Gau­
tier próbował sił swoich i na polu opisowem, a opisy 
jego Hiszpanii i Wschodu są niezrównane w swoim 
rodzaju. Z romansów Gautiera najsławniejszym jest: 
Mademoiselle de Maupin, który to romans prze­
szkodził mu do stopnia akademika paryzkiego, bo su­
rowych obyczajów Guizot przy każdorażowój kandyda­
turze na wysoką tę godność Francyi, przedkładał stron­
nikom Gautiera osławiony ten romans, który nie mie­
ści w sobie wcale tyle niemoralnych stron, co tyle in­
nych romansów francuzkich.

SERBIA.
* Helgrad, 20 października. Skupczyna serbska 

pracuje pilnie a bez hałasu. Na mowę tronową odpo­
wiedziała skupczyna adresem, w którym zwrócono uwagę 
przedewszystkiem na potrzebę podniesienia wykształ­
cenia ludu tudzież gospodarstwa narodowego. Zgroma­
dzenie narodowe związało się ściśle z programem księ­
cia i oświadczyło „że naród nie będzie szczędził żadnych 
ofiar, gdy przyjdzie mu dążyć do wytkniętego celu.“ 
Książe odbierając adres od deputacyi wyraził swą ra­
dość z powodu, iż skupczyna chce z nim iść ręka w 
rękę i powiedział, iż podobne zjednoczenie wróży naj­
pomyślniej o przyszłości kraju.

Skupczyna wyznaczy z swego łona wydział kon­
stytucyjny, któremu oddano do zbadania dwie sprawy. 
Jedna dotyczy utworzenia funduszu inwalidów dla o- 
brony krajowój, druga zmierza do zniesienia kaucyi 
dla oficerów chcących wstąpić w związki małżeńskie. 
Wkrótce ma być wniesionóm także przedłożenie o ko­
lejach żelaznych.

Co do tego przedmiotu, to utworzyło się w Ser­
bii konsorcium pod przewodnictwem Moskala ks. 
Ustomskiego, które ofiarowało się zbudowmć kolej pier­
wszej klasy bez gwarancyi rządowej. Towarzystwo 
to składa 4 mil. fr. jako rękojmię, iż w oznaczonym 
czasie dokona budowy sieci żelaznej na 216 kilome­
trach. Kolej ta ma być gotową w 18 miesiącach. Praw­
dopodobnie parlament zgodzi się na przedstawione wa­
runki. Dalej przedłożono wniosek mocą którego ży­
dom nie wolno osiedlać się na prowincyi, i że ci je­
dynie mogą zamieszkać w Białogrodzie i jego okolicy. 
Rząd wystąpił energicznie przeciw podobnemu wnioskowi. 
Minister skarbu oświadczy! kategorycznie: iż prawa Izraeli 
tów uregulowane są konstytucyą, a nikomu niewolno ogra­
niczać takowych. Skupczyna przeszła nad tym przed­
miotem do dziennego porządku.

Król grecki odpowiedział na pismo oznajmiające 
wstąpienie na tron ks. Milana własnoręcznem pismem, 
w któróm wynurza całą swą i greckiego narodu sym- 
patyę dla Serbyi i jej księcia.

OŚWIATA LUDOWA.
Na Oświatę ludową otrzymaliśmy od p. Jastrzębskiego 

Halitom z Anglii tal. 2, sbr. 11, od p. Au z Poznania tal. 6

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Gąbin, 25 października. Wedle nadeszłych wia­
domości wybuchła cholera w rosyjskim miasteczku 
Schetellen.

Wiedeń, 25 października. W nowym budynku 
będącym już na ukończeniu przy Schottenring zapa­
dły się wschody przy czem wielu ludzi utraciło życie 
i wielu mocno poranionych zostało.

Lisbona, 24 października. Izba panów odrzuciła 
wniosek mający' na celu rozwiązanie Kortezów, jako 
nie należący do jej kompetencyi; sprawa dotycząca 
zbrodni stanu odesłana została do prawodawczej ko- 
misyi.

Florencya, 24 października. O wezbraniu rzek 
w wyższych Włoszech zachodzą ciągle niepokojące 
wiadomości. Po wystąpił z swych brzegów pod Re- 
vere i zalał całą okolicę pomiędzy rzekami Secchiną i 
Panąro. W Padui, Cremonie, Piancenzii, Ravennie, 
Medjolanie i Padwie wzbierają wody bardzo gwałto­
wnie i należy się obawiać nader przykrych skutków. 
Ustawiczne deszcze pod Reggio i w Catanji każą się 
spodziewać nowych nieszczęść na kolejach.

Madryt, 24 października. Senat oświadczył się 
po długiej przemowie ministra spraw zewnętrznych 
Martos broniącej polityki rządu, za rządowym progra­
mem 75 głosami przeciw 19. W kongresie odrzucono 
wniosek o zniesienie kary śmierci 99 głosami przeciw 
58. — W Badajoz i Welez zaszły agitacye przeciw 
konskrypcyi.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 26 października. Wszystkie sejmy 
zwołane są. wedle Wiener Zeitung na 5 li­
stopada.

Peszt, 26 października. Delegacya węgier­
ska przyjęła końcowy obrachunek w trzeciem 
czytaniu. Wedle Lloyd odbyli wczoraj konfe- 
rencyą reprezentanci obudwóch rządów w kwe­
styi banku. Odnośny protokół dzisiaj podpisano.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznali, 26 października. Orędownik z dnia dzi­

siejszego donosząc o otwarciu Szkoły Wieczornej w Po­
znaniu, podaje, że Zarząd tćjżc tylko Dziennikowi Poznań­
skiemu nadesłał odezwę do przemysłowców iii. Poznania, któ­
rą onegdąj na tern samem miejscu umieściliśmy. Podanie to jest 
mylne. Zarząd Szkoły nie nadesłał nam tej odezwy, dostała się 
ona do rąk naszych przypadkowym sposobem. Tyle w intere­
sie prawdy. — Co zaś do uwagi Orędownika, uczynionej Za

że więc należało im wszystkim przesiać rzeczoną odezwę, to u- 
wagę tę uważamy za niestosowną. Gdzie jaka władza czy in- 
stytucya ma umieszczać swe rozporządzenia i odezwy, ocenienie 
tego do niśj wyłącznie należy, i żadne pismo, jeśli chce szano­
wać siebie, dopominać się o to nie powinno. My przynajmniej 
tak pojmujemy tę sprawę i dla tego też nigdy się nie dopominamy 
żadnych nadsyiek, choć wiadomo wszystkim, że są pewne in- 
stytucye i władze, które nam swych odezw nie nadsyłają.
O to jednak nie mamy pretensyi i mieć nie możemy, bo każdy 
zna najlepićj swój interes i wic, co ten mu czynić nakazuje.

— * Walne zebranie Kola towarzyskiego odbędzie się 
jutro o godzinie piątej po południu.

— * W Towarzystwie przemyslo ;veiu w poniedziałek 
o godzinie 8 wieczorem odczyt p. profesora Szafarkiewicza: O 
machinach do szycia.

— * Teatr polski. Jutro w niedzielę, danćm będzie w 
teatrze letnim przedstawienie, złożone z trzech mniejszych sztuk. 
Rozpocznie II bacio (Pocałunek), krotocliwila, w jednym akcie 
przez Juliusza Rosena, przełożona z niemieckiego przez p. Ka­
rola Chłapowskiego. Nastąpi śpiew komiczny, wykonany 
przez p. Edwarda Iienniga: Dwaj dragoni. Zakończy znana 
i ulubiona farsa ze śpiewami: Piosnka wujaszka, w którćj 
p. Hennig odegra roię eksprofesora Dodowskiego. — Przy tćj 
sposobności objaśniamy, że pauza półgodzinna zachowywana w 
teatrze letnim, nałożona jest dyrekcyi teatru polskiego, zarówno 
jak teatrowi niemieckiemu, kontraktem p. Sehaefera z panią 
Hildebrandową, pod karą 25 talarów.

— * Szkoła Jerzycka, jak donosi Orędownik, broni 
się już od lat 3 przeciw władzom, pragnącym szkolę tę zamie­
nić na bezwyznaniową. Obecnie Nr. 42 Dziennika urzędo­
wego ogłasza wakans posady nauczyciela ewangelickiego w 
Jerzycach z pensyą 250 tal. rocznie, co ten sprowadzi prawdo­
podobnie skutek, iż szkoła katolicka w Jerzycach przejdzie w 
ręce nauczyciela protestanckiego i pozostanie nadal protestancką. 
Władze przyznały przed rokicin szkole Jerzyckićj charakter ka­
tolicki i nakazały obsadzić ją 4 katolickimi nauczycielami, dzi­
siaj ze zmianą systemu rządu, znoszą to postauowienie i gwał­
tem chcą wszystko protestanckićm uczynić.

— * W tych dniach przybędzie do Poznania znany spo- 
cyalista dla cierpiących na wlosyj p. Henryk Siggelkow.

— * Młyn p. Kratocłiwila przed Warszawską bramą, 
spalił się dzisieiszćj nocy. Wiatr dość silny pędził płomień w 
stronę Cybiny, wskutek tego ocalały zabudowania gospodarcze.

— * Dochody kolei żelaznej wrocławsko-poznańsko- 
głogowskiej wykazały za wrzesień b. r. 185,878 tal., a przeto 
o 19,244 tal. więcćj, niż za ten sam miesiąc zeszłego roku. Te­
goroczny przychód za czas od 1 stycznia do 1 września wyno­
sił 1,420,680 tal., a przeto o 113,500 tal. więcćj, niźli osiągnięto 
w tym samym czasie roku zeszłego. — Kolej marchijsko-po- 
znańska miała we wrześniu dochodu 55,383 tal., a zatem 9,855 
tal. więcej, niźli w wrześniu z. r. Dochody tćj kolei za czas 
od 1 stycznia do 1 września wynosiły 459,977 tal., gdy roku 
zeszłego w tym samym przeciągu czasu spłynęło 354,573 tal. — 
Obecnie przeto dochód zwiększył się o 29,7%. Poznańsko-sta- 
rogardzka zaś kolej przyniosła we wrześniu b. r. dochodu 107,604 
tal., we wrześniu zaś roku zeszłego 108,152 tal., mniój zatćm o 
542 tal. = 0,5%. Dochody tćj kolei od 1 stycznia do 1 września 
b. r. wykazują 857,788 tal., w porównaniu przeto z rokiem ze­
szłym, w którym spłynęło 797,362 tal. o 60,426 talarów = 7,6% 
więcćj.

— * Miejscowe policyjne wiadomości. We wtorek zna­
lazł pewien urzędnik celny przy wielkićj śluzie wierzchni surdut, 
czapkę i kamizelkę. Ponieważ ów urzędnik widział chwilę przed 
tćm na tćm samem miejscu jakiegoś nieznajomego człowieka, 
ubranego w podobny zupełnie surdut, przeto jest wszelkie 
prawdopodobieństwo, że właściciel znalezionych sukni rzucił się 
w wodę. Dotąd ciała nie odszukano. — W środę uwięziono 
na Chwaliszewie 161etniego czeladnika, pod zarzutem kilku 
mniejszych i większych kradzieży.

— * Gazeta szląska donosi, iż w dniu 24 b. m. w zakła­
dzie hutniczym księcia Hohenlohe pod Katowicami odbyła się 
licytacya na węgle przyszłorocznej eksploataeyi ze słynnej ko­
palni „Karoliny.“ Udział mających chęć kupna, był bardzo 
liczny, ceny wypadły znacznie wyższe, jak roku zeszłego. Pła­
cono za centnar w sztukach 7 sbr. 3 fen., w kostkach 6 
sbr. 6 ten., w orzechach 4 sbr. 6 fen., drobnych 2 sbr. 6 
fen., miału 1 sbr. Ceny te rozumieją się en gros. Część zna­
czną eksploataeyi zakupił Bank Kwilecki, Potocki i Sp. Za­
uważyć wypada, że podczas nadchodzącej zimy całkiem się oby­
wać będziemy musieli bez węgli angielskich.

— * W Chełmnie, jak donosi Gazeta Toruńska, od­
będzie się w przyszłą środę 30 b. m. staraniem nauczyciela mu­
zyki przy tamtejszćm" gimnazyum p. Ogurkowskiego koncert 
wokalny i instrumentalny. Odegranym ma być pomiędzy inne- 
mi ustęp z Pustyni Dawida i przegrywka z 5 aktu Afry- 
kanki.

— * Seminaryum duchowne w Brunsherdze (w dy- 
ecezyi Warmińskiej) liczy w rozpoczętem niedawno półroczu zi- 
mowćm 19 alumnów, pomiędzy któremi 4 Polaków, którzy to o- 
statni nie mając żadnćj sposobności kształcenia się w języku oj­
czystym, pożyczają książki polskie z biblioteki i czytają pisma 
polskie. Szczęść wam Boże, bracia Warmiacy. (Gaz. Tor.)

— * W Strasburgu, jak Kury er donosi, umarł w dniu 
19 b. m. stuletni starzec, major Ploryan Skrzetuski.

— * W Niżnym Nowogrodzie, jak donoszą dzienniki ro­
syjskie, aresztować miano Polaka, hrabiego, głośnego w Polsce 
indenia, przy którym znaleziono fałszywe pieniądze papierowe 
fabrykatu londyńskiego.

— * Wiadomości statystyczne o Warszawie za rok 
1871. — Ogólna powierzchnia Warszawy wynosi 775,189,, sążni 
kwadratowych; w tej liczbie zaś pod brukiem zwykłym 304,961,e; 
pod brukiem z kostek porfirowyeh 4,263,,; pod brukiem z płyt 
żelaznych 3,697,3; pod brukiem asfaltowym 585,8; pod chodni­
kami marmurowemi 3,147,,, pod chodnikami z piaskowca 547,„; 
pod chodnikami granitowemi 3,990,,; pod drewnianemi i cemen- 
towemi 972„: pod przejściami z kostek granitowych l,838,a; 
pod adamizacyą 3,272,,; pod ogrodami, skwerami i cmentarzem 
powązkowskim 180,822,pod ulicami i placami niewybrukowa- 
nemi 235,701,,; ogółem 774,189,, sążni kwadratów.

Ludność Warszawy w 1871 roku wynosiła ogółem 269,241 
dusz, w tćj liczbie: mężczyzn 122,278, kobiet 146,993. Podług 
wyznań: prawosławnych mężczyzn 4075, kobiet 2865; greko-u- 
nitów mężczyzn 320, kobiet 178; rzymsko-katolików mężczyzn 
69,136, kobiet 88,292; ormian-gregoryanów męż. 27, kobiet 20; 
ewangelików męż. 5765, kob. 8214; żydów męż. 41,934, kobiet 
47,384, mahometan męż. 21, kob. 10. Podług stanów: szlachty 
31,405, duchowieństwa zakonnego 81, świeckiego 154, obywateli 
honorowych 1,424, kupców i handlujących 10,594, (w tćj liczbie 
2303 kobiet), rzemieślników 9115 (w tćj liczbie 840 kobiet), 
mieszczan 202,930, dymisyonowanych i nieogranicznie urlopowa­
nych niższych stopni z ich rodzinami 7437, poddanych cudzo­
ziemskich 6111. Oprócz tego znajdowało się w Warszawie w r. 
1871: jenerałów 58, sztabs-oficerów 122, ober-oficerów 736, niż­
szych stopni 18,518, ogółem 19,434 dusz. W ogóle w r. 1871 
liczono w Warszawie ludności stałćj (tutaj urodzeni i przesied­
leni z innych miejsc) 194,279; niestałej (zostającej w służbie 
wojskowej i cywilnśj, oraz przemieszkujący tu z"a paszportami) 
74,969 dusz. Ruch ludności w Warszawie za ostatnie pięć lat 
przedstawia cyfry następujące: w 1867 roku znajdowało się tu 
mieszkańców ogółem 251,584; w 1868—254,561 ; w 1869—261,239; 
w 1870—264,476; w 1871—269,241. A zatem w ciągu lat pię­
ciu przybyło w Warszawie 17,656 mieszkańców.

Z początkiom 1871 r. znajdowało się w Warszawie gma­
chów: cerkwi prawosławnych 10, kościołów i klasztorów wy­
znania nieprawosławnego 28, kaplic katolickich 9, synagog i 
meczetów 52 (w tej liczbie znajdują się i żydowskie domy mo­
dlitwy); domów murowanych 2375, drewnianych 950; budowli 
niemieszkalnych murowanych 37, drewnianych 20; wszystkich 
w ogóle budowli murowanych 2470, drewnianych 1,002, ogółem 
3472, z których należało: do skarbu 173 budowle, do osób pry­
watnych 3152, a mianowicie do Rosyan 48 domów, do Niemców 
ewangelików 323, do żydów 606, do katolików 2175; podług 
zajęć: do urzędników 362, kupców 282, rzemieślników 585, o- 
bywateli miejskich 1923. W ciągu 1871 roku wybudowano w 
Warszawie budowli prywatnych, ‘ murowauych 51, drewnianych 
zaś 5.

— * Emigracya polska w Ameryce. Już od lat klik 
w różnych stronach Ameryki, gdzie się zebrała większa liczba 
Polaków, pozawiązywano, jak to wiadomo czytelnikom naszym 
z korespondencyi" nowojorkskich, towarzystwa ku wzajemnemu 
wspieraniu się materyaluie. Od dwóch lat zorganizowało się w 
Nowym Yorku towarzystwo pod nazwą: „Ogół zjednoczonych 
Polaików“, cel jego: połączenie emigracyi w jedną całość, pod- 
danip się władzy wy branej przez ogół. Spisali ustawy, według 
którycli stowarzyszeni dzielą się na lud zorganizowany w radę nie­
ustającą i na wiadzę wykonawczą. Dyrektorem w komitecie 
wykonawczym jest dr. Mackiewicz, znany w Poznańskiem z wy­
padków z r. 1846 i 1848.

„Zjednoczenie“ ma swój organ w czasopiśmie Swoboda, 
wydawanćm obecnie eo tydzień, w dużym półarkuszowym for­
macie. Redaktorem pisma Piotr Wodzicki.

Swoboda obok spraw „Zjednoczenia“ i innych odnoszą­
cych się do emigracyi, zamieszcza korespondeneye z Polski, 
wiadomości polityczne z Europy i Ameryki. Te ostatnie roz­
trząsa niekiedy głębiej, jak np. teraz przy wyborze prezydenta

1 Stanów Zjednoczonych, — ponieważ emigracya nie bywa tu 
wykluczoną z praw obywatelskich, Polacy głosować mogą przy 
wyborze. ____
fi
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literackim, zamieszczając w krótkich obrazkach dzieje Polaki, 
poezyo, powieści.

Między temi ostatniemi jest powieść niespracowanego Kra­
szewskiego p. n.: Ze liga.

Ogól Zjednoczonych Polaków jest jakby państewkiem, 
ciałem politycznym, — inne zaś stowarzyszenia zawiązane mię­
dzy emigracyą polską w Nowym Jorku, o których wspominamy 
mają zadanie specjalne.

1. „Towarzystwo bratniej pomocy“ położyło za cel wza­
jemne wspieranie się tak moralne jak materyalne.

2. „Spółka pożyczkowa“ nazwa, swą swoja wyjaśnia cel.
3. „Lutnia Polska“ położyła, sobie jako zadanie rozkrzewia­

nie sztuk pięknych a mianowicie muzyki i śpiewu. Ma 
zamiar z rozrostem sił swoich utworzyć teatr z ama­
torów.

4. „Towarzystwo wolnych strzelców polskich“ (pod do­
wództwem dr. Mackiewicza) ćwiczy się w obrotach woj­
skowych i celnćiu strzelaniu.

Okazują się niemniej czynnemi i Polki w emigracji. Te­
go roku w maju urządzały na cele ogólne w Nowym Jorku wy­
stawę połączoną z wentą, zakończoną loteryą fantową. Musialo 
to być urządzone na większą skalę, skoro przeciągnęło się dni 
trzy i rezultat pieniężny wypad! nader pomyślnie.

Przytoczymy ustęp ze Swobody, uzupełniający nasze o- 
powiadanie.

„Na posiedzeniu dam pani doktorowa Maćkiewiczowa zro­
biła wniosek, aby podczas wystawy, dzieci polskie ubrane w 
strój narodowy, zaśpiewały chórem: „Jeszcze Polska nie zginę­
ła!“ Pieśń ta w ustach młodego pokolenia będzie najlepszą od­
powiedzią wrogom naszej ojczyzuy, usiłującym święcić w tym 
roku, zbrodnią dokonaną przed stu laty rozbioru Polski. Wnio­
sek ten przyjętym został z zapaleni.

Pani Maćkiewiczowa upoważniła nas, aby zaprosić do jej 
mieszkania wszystkie dziatki polskie chcące brać udział w śpie­
wie, dla przygotowania ich przy akompaniowaniu fortepianu. — 
Córki zaś pani Kańskiej oświadczyły swą gotowość udzielenia 
dziatkom lekcyi śpiewu.“

Oto dosłowny program wystawy, który został wypełnio­
nym całkowicie, jak to Swoboda w późniejszym numerze ob­
szerniej opisuje:

1. Otworzenie wystawy przez prezydującego.
2. Ś iew dzieci w strojach narodowych.
3. Przemówienie do Polaków przez Antoniego Kopankie- 

wicza.
4. Do Amerykanów przez prof. d’Alfouso.
5. Do Czechów przez Józ. floraba.
6. Do Francuzów przez Juliana lloraina i Piotra Wodzic- 

kiego.
7. Do Szwajcarów i Niemców przez doktora Mackiewicza.
8. Sprzedaż fantów pod przewodnictwem pani Kańskiej i 

gani Cook.*)
9. Śpiewy „Lutni polskiój“ i innych amatorów, solistów i 

chórów.
Towarzystwo Wolnych Strzelców dopomagać będzie do u- 

trzymania porządku na sali.
Osoby do ciągnięcia losów wybrano zostaną w dniu wy­

stawy.
Nadmieniamy przytóm, iż nadesłana na wystawę galorya 

obrazów, mozajki i kosztowności ob. Juliana Horaina, ocenioną 
została na 3950 tal.

Prócz tego mamy inne bardzo cenne obrazy mistrzów wło­
skich na sprzedaż, mianowicie nadesłane przez prezydenta To­
warzystwa Włoskiej Bratniej pomocy, prof. Corrandi.“

Z tych rozlicznych czynności emigracyi możnaby wnosić, 
iż (ma dużo wolnego czasu, że nie pracuje mozolnie na clileb 
powszedni. Tymczasem czytamy w Swobodzie tę uwagę: 
„Członkowie pracujący w dnie powszednie na swe utrzymanie, 
tylko dnie świąteczne poświęcić mogą dla spraw ogólnych.“

Dla osób, któreby sobie życzyły prenumerować czasopis­
mo Swobodę, podajemy poniższe objaśnienie:

Swoboda wychodzi w każdy piątek. W Europie kosz­
tuje rocznie z przesyłką 3 doi. 10 cent. Kwartalnie 1 dolar. — 
Adres: Esq. Piotr Wodzicki, New York 43 Chatham Street.

*) Angielka znana w emigracyi z swej sympatyi dla spra­
wy Polski. Przyp. Red. Dzień. Po z.

— * Wygnanie pana Tliiersa. Dnia 2 grudnia 1851 r. o 
godzinie 6 z rana zjawił się u bramy hotelu, będącego własno­
ścią pana Thiersa, a położonego przy placu świętego Grzegorza, 
komisarz policyi Hubant senior w asystencyi kilkunastu ajen­
tów. Komisarz po.licyi nie zatrzymując się, dot rł aż do sy­
pialni przyszłego prezydenta rzeczypospolitej. Ten spał jesz­
cze. Hubant odsłonił białe muślinowe firanki, po za któremi 
spoczywał pan Thiers, a trącając go zleka, odezwał się do 
niego:

„Bądź pan łaskaw powstać. Jestem komisarzem policyi i 
mam rozkaz aresztowania pana.“ — P. Thiers podniósł się, — 
przetarł oczy i zapytał: „Co pan eheesz powiedzieć ?“

■— „Jestem komisarzem policyi i przybywam z rozkazem 
uwięzienia pana! panie Thiers.“

— „A to za co?“
— „Oto rozkaz!“ — Mówiąc to komisarz, rozwinął papier 

z podpisem prefekta policyi.
— „Jestem reprezentantem narodowym! a jako taki nie­

tykalny.“
— „To mię mało obchodzi. Nie moją tu rzeczą jest wda­

wać się w dłuższe dyskusye, lecz wykonywać to, co mi pole­
cono.“

— „A czy wiósz pan, że naruszając majestat narodowy w 
osobie jednego z jego przedstawicieli, rezykujesz własną głowę?“

— „Zaprzestań pan zbytecznej gadaniny i racz powstać; 
nie myślę i nie powinienem wdawać się z panem w kwestye 
konstytucyjne.“

— Thiers wstał, ubrał się i zapytał: „Mógłbyś mi pap po­
wiedzieć, czy tylko przeciw muie samemu, lub też więcej re- 
piezentantom ludowym wydano podobny rozkaz?“

— „Nie jestem obowiązany odpowiadać na podobne zapy­
tania !“

— Nastąpiła pauza, w czasie której zbliżył się pan Thiers 
do malej skrzynki. Powracając odezwał się: „A gdybym tak 
n. p. palnął ci w leb panie komisarzu, cóż wtedy?“

— Ilubant sięgnął prawą ręką do kieszeni swego paletotu 
„Zaopatrzyłem się mój" panie Thiers przeciw podobnemu rodza­
jowi gwałtów.“

— „Prawo byłoby po mojój strouie, pan gwałcisz konsty- 
tucyą i. . . moje mieszkanie w tak niezwykłej godzinie.“

„Nie mogę spierać się z panem, jesteś mi zanadto u- 
czonym. Zechciój poprowadzić mię do swego gabinetu. Otrzy­
małem rozkaz zrobienia u pana rewizyi.“

— Thiers udał się przodem, za nim podążył komisarz. — 
Komisarz przetrząsł wszystkie szafy, szuflady i szufladki, przej­
rzał uważnie wszystkie pisma i książki. Nie znalazłszy nic po­
dejrzanego zapytał się nieco z kwaśną miną: „Jak sobie to wy­
tłumaczyć, że nie znajduję żadnych pańskich korespondencyi?“

— „Przeczułem, że grozi im niebezpieczeństwo i wysłałem 
je do jednego z moich przyjaciół w Londynie. Dziś mogę so­
bie tylko powinszować podobnej przezorności. . ..“

— „Dobrze. Racz pan udafl się ze mna.“
— Przed domem p. Thiersa czekał powóz. Wsiadłszy doń 

zapytał się pana Hubant: „Gdzie mię pan wieziesz?“
— „Do Mazas.“
Pan Thiers spotkał się w Mazas z jenerałem Cavaignac, 

Changarnier, Bedeau, Lamorieiere, pułkownikiem Charras i in­
nymi, których bezprawnie i bez żadnego powodu porwano nocą 
z własnych mieszkań i osadzono za wolą krzywoprzysięzcy i 
uzurpatora w murach więziennych.

P. Thiersa miano zatrzymać we forcie Ham; zdecydowano 
się na to pierw, nim zadowolono się wysłaniem go na wygna­
nie. Oficer Veindenbach przybył dnia 8 grudnia o godzinie 6 
z rana do celi pana Thiersa, aby mu towarzyszyć aż do Kehl. 
P. Thiers był mocno rozdrażnionym. Gniew wyciskał mu łzy. 
W Kehl doręczył pan Thiers ajentowi, który go odwiózł aż do 
granicy, protest przeciw dokonanemu nań gwałtowi.

Tak to upadłe cesarstwo szanowało ogólne głosowanie, 
konstytucyą, wolność osobistą! Jednym z jego czynów było 
wydalenie p. Thiersa! I to za co? Czy spiskował on przeciw 
władzy panującćj, czy może pozował się jako pretendent do 
najwyższej władzy, czy marzył o zamachu, lub zamierzał, pobu­
dzając masy ludowe do obalenia istniejącego porządku! Broń 
Boże! Pan Thiers był nieprzyjacielem zamachów i stróżem 
prawa — najspokojniejszym człowiekiem.

Czy uwięzienie to było może odosobnionem, jedynem? — 
Minister policyi przyznał, że przedsięwziął 26,642 aresztowań. 
Z podobnie, sumarycznie uwięzionych 2390 osób wysłano do Ca- 
yeny, 9530 do Algeru, 1545 wydalono za granicę, 2804 interno­
wano po różnych stronach Francyi, 5108 oddano" pod dozór po­
licyjny.

A gdy ktoś w sposób podobny proskrybowanych umarł 
daleko od ojczyzny i rodziny, trawiony tęschnotą, i pożerany 
tysiącznemi torturami, w takim razie cesarz Napoleon noto­
wał na marginesie raportu, złożonego mu przez przybocznego 
sekretarza p. Conti, słowa: „Wielka to ulga.“

— * Minister skarbu za czasów Kossutha w r. 1849 
Franciszek Duszek umarł w tych dniach w Peszcie. Po zwał-

— * Dziewczę ateńskie. Z Aten donoszą do Ti mesa, 
że tamże, żyje do dziś dnia Byrona, dziewczę ateńskie. Dzien­
nik londyński wzywa do składek na wsparcie sławnej niegdyś 
piękności, która dziś w smutnych bardzo znajduje się stósunkach. 
Roku 1834 Marya — Byrona „dziewczę ateńskie“ — poślubioną 
została pewnemu młodemu Anglikowi p. Blak, który przybył 
umyślnie do Grecj i, aby pozyskać serce kobiety, eo natchnęła 
Byrona do tak cudnego poematu. Po śmierci męża pozbawiona 
utrzymania, zapomniana, żyła w nędzy i dziś [dopiero wyszukał 
ją z zapomnienia jakiś Anglik i przypomniał światu kobietę, o 
której kiedyś tak wielo mówiono i pisano.

— * Z angielskiej kryminalnej statystyki. Najśwież­
sze urzędowe sprawozdanie wykazało, że sprzeniewierzenia u- 
rzędników Stanów Zjednoczonych poczynione za prezydentury 
jenerała Granta t. j. od 4 marcą 1860 r. wynoszą 1,440,643 do­
larów. Największą sumę, bo 445,406 dolarów przywłaszczył so­
bie płatnik Ilodge", dalój Johnson, który z kasy podatków stem­
plowych zabrał 85,000 dolarów i Norton, dzierżawca poczt, 
•który zabrał 115,311 dolarów. Ilodge skazanym został na 
10 lat więzienia, Norton, którego prywatny majątek pokrył 
przywłaszczone sobie nieprawnie rządowe, pieniądze, nie został 
nawet za wstawieniem sic Greelego i innych stawiony przed 
trybunał sadowy. — Obok tych trzech złoczyńców dopu­
ściło się podobnej zbrodni ogółem 208 urzędników. Z tych 208 
urzędników, 138 mianował Audren Johnson. Reszta pochodzi 
z czasów prezydentury Lincolna i Granta. Większa jednakże 
część oszustw i przemewierstw pozostaje w tajemnicy, lub u- 
chodzi bezkarnie.

— * Sieć komunikacyi wodnych w Rosyi wynosi o- 
koło 4620 mil. Z tego przypada najwięcej na Wołgę,_ bo 1911 
mil, na morze Czarne 818 mil, na morze Bałtyckie 695 mil, na 
morze Białe 665 mil, na morze Azowskie 446 mil. Z pomocą 
kanałów różne drogi wodue tak są z sobą połączone, że nie 
wyładowując, można z morza Kaspijskiego do morza Białego j 
Bałtyckiego, równic z morza Czarnego do morza Bałtyckiego i 
Białego transportować towary. Obok tego Niemen połączonym 
jest z pomocą Augustowskiego kanału z Wisłą. Kaspijskie i 
Białe morze nie stoją atoli w bezpośrednim związku z morzćm 
Czarnóm. Na północy droga wodna jest od 6—6] miesięcy nie 
zamarznięta, na południe 8—10 miesięcy: kanaiy są zazwyczaj 
dłużej pokryte lodem, niż rzeki, co sprawia, że w ciągu roku 
zaledwie przez 6 miesięcy można korzystać z podobnego syste­
mu komunikacyjnego.

_ * Przemyśl w;Ameryce. Według wydanego co dopiero 
sprawozdania posiadały Stany Zjed. w 1870 r. 252,148 fabryk, 
w których pracowało 40,191 parowych maszyn o 1,213,711 i 
51,017 kolach wodnych i sile 1,130,416 koni. We wszystkich 
tych fabrykach zatrudniono 2,53,988 robotników, między który­
mi 1,615,504 mężczyzn a 323,768 kobiet wyżej lat 16 — reszta 
przypada na kategoryą osób niżej lat 16_. Zużytkowane pło­
dy surowe reprezentują kapitał 2,488,291,352 dolarów, a towary 
wartość 4,282,625,892 dolarów. Z&tego przypadają,(fabrykaty w 
wartości 735,000,000 doi. na Nowy York, 712,000,000 doi. na 
Pensylwanią i 535,000,000 doi. na Massuchusets. Płace robot­
ników i urzędników wynosiły 755,621,598 dolarów. — Rozchody 
wynosiły tego roku ogółem według sprawozdania samych fabry­
kantów 3,263,000,000 dolarów, a ponieważ sporządzono towarów 
za 4,282,000,000 doi., przeto czysty zysk wynosi 1,018,000,000 
dolarów.

— * Dobroczynność angielska. 0 Anglikach mówią, ze 
są narodem kramarzy, jednakże mkt nie zaprzeczy, że wielu jest 
między nimi takich, co umieją czynić z swych skarbów godny 
naśladowania użytek, W przeszłym tygodniu 8 osób, ukrywa­
jących swe nazwiska nadesłało w samym Londynie zakładom 
dobroczynnym datku poJlOOO 1. Jeżeli weźmiemy na uwagę, że 
większa część dawców nie ma powodu żądać, aby ich nie wy­
mieniano, i że corocznie wpływają na cele dobroczynne ogrom­
ne sumy w datkach niżej 1000 1. wynoszących, a zdołamy so­
bie wyobrazić, ile to z kieszeni bogaczy angielskich, rozchodzi 
się na ulżenie cierpiącej ludzkości. Naród kramarzy przoduje 
w tej mierze wszystkim innym narodom.

— * Statystyka gwałtownych wypadków śmierci we 
Włoszech wykazuje, że od 1861—1870 r. zaszło 65,150 gwał­
townych wypadków śmierci, a zwłaszcza 17,090 wypadków mor­
derstw i zabójstw, 4984 samobójstw, 184 egzekucyi tak wojsko­
wych jak i cywilnych, 22 osób legło w pojedynku. Na pro- 
wincyi, a zwłaszcza w Apulii przypadło w r. 1870 na 100,000 
mieszkańców 30 wypadków gwałtownej śmierci, w Lombardyi 
42, w Kalabryi 55. W Piemoncie, Liguriij, Lombardii umierało 
najwięcej z powodu zbytniego użycia gorących napojów, w Tos­
kanii najmniej. W Piemoncie, Lombardyi i Wenecyańskiem naj­
więcej zginęło przez utopienie, w Kalabryi przez zgniecenie, a 
w Sycylii przez zapadnięcie się kopalni. W r. 1870 utonęło 506 
chłopców. — W Kalabryi, Sardynii i Lombardyi zaszło najwięcej 
wypadków z samobójstw, w Emilii i Ligurii najmniej. _ Co się 
tyczy rodzaju śmierci, to najwięcej pozbawiło się życia przez 
zastrzelenie, zapicie, powieszenie i rzucenie się z wysokości. — 
U mężczyzn zachodziły samobójstwa między 50—60 rokiem ży­
cia, u kobiet między 20—25 rokiem. Przeważnego kontyngen- 
su do statystyki samobójstw dostarczali wieśniacy.

— * Od dr. Livingstona nadeszły do angielskiego mini­
sterstwa kolonii Indyjskich listy, z których jeden pod adresem 
jego córki, drugi sekretarza tegoż ministerstwa. Tym sposobem 
znikły wszystkie wątpliwości co do osoby sławnego podróżnika, 
byli bowiem tacy, którzy powątpiewali ażali Stanley rzeczywi­
ście go odszukał.

— * Karykatury z roku 1870 i 1871. P. Dulau, księ­
garz londyński zebrał w 6 tomów wszystkie karykatury, jakie 
ukazały się w ciągu franeuzko-niemieckiej wojny. Tom pierwszy 
zawiera karykatury z peryodu ogłoszenia wojny, aż do końca 
miesiąca sierpnia; drugi od Sedanu aż do poddania Metzu; trze­
ci od Metzu aż do r .-.wolucyi marcowśj; czwarty obejmuje pa­
nowanie komuny; piąty i szósty odnoszą się do stósunków wło­
skich i zawierają satyry na Niemców po upadku komuny. Zbiór 
cały obejmuje około 2000 karykatur. Jedna kopia tego zbioru 
ofiarowaną została ks. Bismarckowi, druga angielskiemu muzeum.

— * Pisma wojskowe. Pism takich wychodzi w Niem­
czech 11 (w samym Berlinie 9) w Austryi 9 (8 w Wiedniu, je­
dno A. llonvód w Peszcie), w Francyi 11 (wszystkie w Pa­
ryżu), w Belgii 3 (wszystkie w Brukseli), w Hotandyi 4, Angli

* Kalendarz. Jutro w meazieię unia a/ pazuzier- 
nika Sabiny, w kalendarzu słowiańskim Wit o miła.

Wschód słońca o 6 godzinie 47 minut. Zachód o 4 go­
dzinie 40 minut. Długość dnia 9 godzin 57 min.

Dnia 27 października 1667 uroczysty wjazd posłów pol­
skich do Moskwy. — 1683 zdobycie Gratzu. — 1773 protesła- 
cya przeciw rozbiorowi Polski. — 1791 bitwa pod Kobyłką.

Pojutrze w poniedziałek dnia 28 października Szymona 
i Judy, w kal. slow. Władyboga.

Wschód słońca o 6 godz. 49 min., zachód o 4 god. 38 mi­
nut. Długość dnia 9 god. 57 min.

Dnia 28 październiką 1410 bitwa z Krzyżakami pod Tu­
cholą. — 1561 hołd księcia Kurlandzkiego. — 1671 ugoda z Ko­
zakami przeciw Moskwie.

przechodzą wspólnie z zarządem ksiąg, nie każą sobie przed­
kładać sprawozdań miesięcznych, lub kwartalnych, nie odbywa­
ją, wspólnych z zarządem, lub odrębnych posiedzeń, ledwo fi- 
gurhją podpisami swemi w księgach kasowych przy zamknięciu 
kasy ha końcu roku, a znaczenie swe i stanowisko dokumentu­
ją najuamacalniój wypróbowaniem największśj dywidendy dla 
członków, podaniem sposobu podziału zysków na walnem ze­
braniu. Czy taka rada nadzorcza jest przy spółkach, to jest 
więcćj jak obojętną rzeczą dla członków i zarządu towarzystwa. 
Czasby był, aby rady nadzorcze dopilnowały swych obowiąz­
ków, które dla nich z ustaw wypływają.

Brak tego nadzoru ze strony rady nadzorczej usprawiedli­
wia się częściowo jej nieznajomością interesów kasowych. Mę­
żowie światli, którymi zwykle są członkowie zarządu, starać się 
powinni, aby znajomość prowadzenia ksiąg kasowych, przepisów 
prawnych, manipnlacyi kasowej i członkom rady nadz. dostąpną 
była. Samolubstwo zarządu, przywiązujące rozwój kasy do o- 
soby na czas swego urzędowania, jest zgubne dla członków 
spółki, szkodliwsze dla spółeczeństwa. Nie zakładamy spółek 
ludowych na czas urzędowania tój lub owćj zdatnćj osoby; — 
tworzymy spółki na rzucenie pierwszych podwalin naszego prze­
mysłu i handlu. Te podwaliny muszą hyć trwałe, jak ziemia 
pod naszemi nogami. Prosimy, aby wszystkie rady nadzorcze 
kas i zarządu chciały przejąć się sumiennie temi uwagami, które 
mi się mimowolnie nasunęły, gdy widziałem zarząd kasy Ko- 
strzyńskiój, pozkawiony opieki i kontroli rady nadzorczej

I członkowie zarządu pracę około kasy pomiędzy sobą po­
dzielić powiuni. Nie można radzić, aby tylko jeden członek za­
rządu wszelkie interesa kasy obrabiał, podobna praktyka wpra­
wdzie wygodna dla reszty członków, ale bardzo niebezpieczna 
dla całego zarządu. Członek zarządu, który szczyci się zaufa­
niem swych kolegów — tylko z musu obowiązki za swych ko­
legów wypełnia, a poświęca się dla dobra kasy z narażeniom 
swój opinii i sławy. Taki członek uskarża się na swych kolegów o 
nieczułość i obojętność dla sprawy kasowej. Podzielam słuszne 
skargi. Każdy członek zarządu będąc mężem honorowym i sumien­
nym, pragnie, aby funkeye kasowe, któremi zawiadamia, ściśle kon­
trolowane były. Kasyer np. clice tego, aby kontroler na drugą

ły prócz niego i podpisem 
wie dokładnie, że mimo największej baczności, pomyłki w księ­
gach jego kasowych zajść inogą. Ou nic zawsze jest specya- 
listą i wyłącznic sprawom kasowym oddany, ma różnorodne in­
ne obowiązki stanu i familii, które często w jednej i tćj samej 
oliwili się krzyżują, a nawet na chwilę, albo na dłużej jeden z 
nich odkładanym bywa do załatwienia, a odkłada się prawie 
zawsze obowiązek kasy. Z czego wynika, żc w chwili czynno­
ści kasowej nie wpisana czynność do ksiąg kasowych, bywa za­
pomnianą i dopiero po wielkićm natężeniu pamięci, do ksiąg 
kasowych wpisana. Przyznam się, że powyższy ustęp o zarzą­
dach, w których jeden członek zarządu za drugich wszystko 
robi, nie wszystko zawiera, ale bardzo lekko dotyka, co było 
do powiedzenia. Oględność moją pewno zrozumieją członkowie 
zarządu, a pojiną, że sumienie nie pozwala im tak rządzić kasą. 
Pewność przekonania o sobie, że się jest rzetelnym, zacnym, 
mężem stanowiska, nie uwalnia żadnego członka od kontroli i 
pamiętać powinien, że ma z nieufnością jawną, lub ukrytą do 
czynienia, która zniesioną być może tylko ściąłem przeprowa­
dzeniem ustaw. Ustawy uczą, a doświadczenie nauczyło nas, 
że zarządy tak powinny uregulować bieg kasy, że

1. u dyrektora członkowie kasy składają wnioski o pożycz­
kę. Dyrektor wnioski to przedkłada na posiedzeniu za­
rządu do uchwały, które to posiedzenia raz na tydzień 
regularnie w lokalu kontrolera, albo kasy era się odbywa­
ją. Dyrektor uchwalone wnioski interesentom odsyła. — 
Dyrektor przyjmuje z poczty kwity pieniężne, korespon- 
deucye i kolegom swym w miarę ich funkcyi kasowej 
przekazuje. U dyrektora wygotowują się i podpisują 
weksle.

2. Kontroler ma w aserwacyi weksle, dokumenta hipoteczne 
i zastawy wszelkiego rodzaju;

kontroler prowadzi dziennik kasowy na drugą rękę, 
konto depozytalne i konto wekslowe,

kontroler wydaje asygnacye do kasy i odbiera kwity 
kasowe na spłaconą pożyczkę, a mając takie kwity w rę­
ku, wydaje dopiero" spłacone weksle.

3. Kasyer ma tylko gotówkę w kasie; prowadzi główne 
księgi dochodu i rozchodu kasy, konto udziału członków- 
podręcznik składek członków i agendę dnia płatnych 
weksli.j

Kontroler własnoręcznie prowadzi księgi, sam je w docho­
dzie i rozchodzie sumuje, tak samo i kasyer, a przy rewizyi 
tygodniowej i porównaniu ksiąg kasyera i kontrolera wszelkie 
myłki i opuszczenia się uzupełniają.

Tym sposobem doprowadza się do ścisłej rewizyi i kon­
troli, na czem członkom zarządu bardzo zależy.

Uwagi powyższe są wynikiem ogólnych spostrzeżeń, które 
zrobiłem przy rozmaitych kasach, a nie mają być uwagami wy- 
łacznemi dla kasy Kostrzyńskiej.

O handlu skór w Kostrzynie, sposobie prowadzenia tego 
handlu, wkrótce dalsze sprawozdanie nadeślę.

Patron Związku Spółek.
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WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Biblioteki najciekawszych powieści i romansów 

wj'szedł zeszyt II, rocznik IV, liczba porządkowa zeszytów 110 
i zawiera dokończenie powieści: Kto chce kochać, cierpieć musi 
i początek powieści: Następstwa, przez Karola Bieńkowskiego.

— Szczntka wyszedł numer 21 i zawiera: Teatr niemie­
cki —• w domu narodowym (wiersz). Henryk Rewakowicz (ry­
cina). Pan Artur. — Los mistyfikatora. — Do hr. dr. Bretisa. 
— Wyborny sposób naprawiania drogi popsutej. — Feljeton: 
z Heinego. — Korespondencya. — Gogo. — Zapytalski i Odrę- 
balski. — W ministeryum oświaty (rycina).
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Wrocław, 24 października. Jesień dotychczasowa od­
znacza się powietrzem dla rólnictwa bardzo pomyślnem i nie- 
mniój zbiór okopowych roślin, jak zimowa uprawa roli bez żad- 
nój przerwy odbywać się mogą.

W handlu zbożowym od przeszłego tygodnia niejaka stag- 
nacya zapanowała, w Anglii młynarze i piekarze zaopatrzywszy 
pierwsze potrzeby swoje nader powściągliwie występowali, tem 
bardziej, że wysokie diskonto angielskiego banku, gotowy pie- 
niądz bardzo utrudniło. Chwiejność tę usposobienia powiększa 
jeszcze i ta okoliczność, że dowóz chwilowj- bardzo jest znacz­
ny, a mianowicie z północnój Rosyi, jak to zwykle o tym cza­
sie bywa krótko przed zamarznięciem portów Bałtyckiego mo­
rza — znaczna ilość zboża do Anglii przybywa. Lecz i od 
strony Czarnego morza oczekują w Angli 100,000 kw. pszenicy, 
których przybycie może chwilowo na ceny wpłynie. Zresztą 
jak wielkie rozmiary dowozy przybierają z Rosyi, następujące 
zestawienie najlepiój okaże: w pierwszych 9ciu miesiącach r. b. . 
miała Anglia dowozu w ogóle 27,397,000 cent, pszenicy (roku 
1871 o tym samym czasie 27,338,000 cent.), w czóm Rosya tigu- 
rujo prawie za połowę, bo 13,000,000 ct. (r. 1871 11,000,000 ct.). 
Północne Stany Ameryki 5,400,000 cent. (r. 1871 9,300,000 ct.). 
Niemcy 2,700,000 ct. (r. 1871 — 2,155,000 cnt.), Egipt 1,777,000 
cent. (r. 1871 — 342,300 cent.), Chili 1,170,000 cent. (r. 1871 ~ 
291,000 cent.), Francya 743,500 cent. (r. 1871 — 110,000 cent.l, 
Kanada 638,000 cent, (r, 1871 — 1,976,000 cent.)

We Francyi choć się dowozy znacznie zwiększyły, to od­
stawy zakontraktowanćj do Anglii pszenicy bardzo ożywiają 
targi i mianowicie na północy niezmiennie dobre utrzymują eo­
ny. W Marsylii tylko gdzie w przeszłym tygodniu 105,000 hek- 
tol. pszenicy przybyło, podczas gdy wywóz tylko 19,760 hek- 
tol. wynosił, usposobienie trochę osłabło i ceny o frank, no­
towano niższe.

W Belgii i Iłolandyi maty dowóz na targi krajowego zbo­
ża spowodował nową podwyżkę ceny, a nawet w Antwerpii 
płacono pszenicę ’|, fr. wyżój.

W Niemczech ruch handlowy zboża utrzymał wszędzie da­
wne ożywienie i pomimo tego, żc dowozy z Rosyi, mianowicie 
przez Hamburg i Szczecin, na wielką odbywają się skalę, usposo­
bienie zawsze pozostaje stale, choć wprawdzie tu i owdzie nie­
jakie fluktacye widzieć się dają.

Bo paru dniach cliwiejności na placu naszym zaufanie znów 
wracać poczęło i dzisiejsze usposobienie giełdy zupełnie stałem 
nazwać możemy. Notowano 1000 kil. pszenicy na ten miesiąc 
tal. 85, tyleż żyta na ten miesiąc tal. 59'/», na październik-listo­
pad 59% tal. na listopad-grudzień 56'/, tal., na kwiecień-maj 
1873 56% tal. Targ nasz ostatni przy średnim dowozie stale 
utrzymał cenj’ i wszelkie główne ziemiopłody chętnego znalazły 
kupca.

Na ostatnim targu notowano:
Pszeuica za 100 kilogr. (200 funtów) biała 7%—9% tal.

żółta 7% -8% „
Żyto - - 5'/6 —5%2 „
Jęczmień - - 5 —5% „
Owies - - 4'/e — 45/i2 „
Groch - - 4% — 5 „
Wykę - - 3:|n — 4 „
Łubin - - żółty 3'/n — 3’/3 „

niebieski 3 — 3% „
Koniczynę za 50 kilogr. [100 funtów] białą 17 — 21 „

czerwoną 14 — 16 „
Rzep - - 10'/6 — 10% „
Rzepik - - 9% — 10'/» „

Okowita spokojnie, przy cenach stałych, na miejscu za 100 
litrów [100 kwartpols.J 100°o Trąlesa 19% tal., na ten miesiąc 
19'/,, tal., napaźdz.-listopad 18'|,2 tal., na listopad-grudzień 18'/3 
tal. na kwiecień-maj 18’/3 tal., na maj-czerwiec 19 tal.

Banknoty austr. po 92’/s tal. za 150 flor.
Banknoty rosyjsko-polskie po 82% tal. za 90 rubli.

Bank rolniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

Mąka. Berlin, 25 paźdz. Pszenna Nro. 0 12'/3-l2 
‘ 11>|3 rzanna Nr. 0 85/6-8'!3 Nr. 0 i 1 8> »-8 paźdz.

8 talar. 7 sbr. paźdz.-listopad 8 talar. 3'/2-4 sbr. listopad- 
grudzień 8 talar. l'/2 sbr. — placon. kwiecień-maj 7 tal. 29% 
sbr. płacono.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
Dnia 26 października

HOTEL FRANCUSKI. Pani Kozłowska z córką z Węgierc, 
lir. Bniński z żoną z Glesna, hr. Łącki z Posadowa, .Swi- 
narski z Dembego, Potworowski z Chlapowa, Hulewicz z 
Mtodziejewic, Dąbrowski z żoną z Winogóry, Moszczęń- 
ski z tam. z Stempuchowa, Żółtowski z Bentkowa, Skrze­
szewski z Król. Polskiego, ks. Józef Sulkowski z Rydzyny, 
Mielecki z Nieszawy, Stefan Krzyszkowski z Warszawy, 
Turr z Bydgoszczy, ks. Nożewnik z Witkowa, ks. Espener 
z Slupy, ks. Kłoś z Trzemeszna.

BAZAR. Stablewsai z Smolić, hr. Dąmbski z Buczą, Jackow­
ska z córką z Chalmia, Naimscy z Król. Pols., hr. Mielżyń- 
ski z Miłosławia, Skórzewski z Kretkowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Kaźmierski z Król. Pols., Budzialkow- 
ski z Galicyi.

Wiadomości giełdowe.

Ciieltin berlińska, 25 października. 
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 75—92 tal. według jak. żąd.

paźdz. 81-8172 plac paźdz.-listopad. -803/»-81 plac., listop.- 
grudz. 803|»-81 płacono, grudzień-styczeń plac., kwiecień 
inaj 83‘:»-81-80,|s pł. Zyto: per 1000 kilo. 53-61 wed. jak. żąd, 
za stare — pł., nowe 59-59'|2 płac., paźdz. 54-’|» plac., paźdz.- 
list. 54’/2-7» pł., list.-gru. 53-54 płac., grudz.-stycz. — wiosna 
55-55'/e plac. Jęczmień per 1000 kilogr. mały i wielki 50 
—62tal. wedle jak żad. Owies per 1000 kilog. w miejscu 
40—51 jak. żąd., za czeski 44-46 '/3 za szląz. 45—46% polski - 
Pom 45—46'/, plac., paź. 47% plac.,paźd.-listopad 45% płac., 
list.-grud. 45'/8 pł., wiosn. 45%, raaj-czerw. — płac. Groch pet 
1000 kil. do gotow. 52—56 tal., na paszę 46—51 tal. Ole) 
rzepiowyper 100 kilo w miejscu 2372 tal., paźdz. 22' 712-225« 
płac.J paź.-list. dito plac., ' listopad-grudzień 23 płacono, 
kwiecień-maj 23% płac, maj-czerwiec 235i„. Olej lniany 
per 100 kilogr. w miejscu 26% tal. Olój skalny per 100 
kilogr. w miejscu 15'/, talar, płacono pażdziarnik 14% plac., 
październik-listop. dito. płac., listopad-grudz. dito, grudz.- 
stycz. — plac. Okowita per 100 litr, a 100% —10,000% w 
miej, bez becz. 19 tal. 10-5 sbr. z becz. — tal. pła., paź<R 
19 tal. 8-14 srebr. pł., — październik-listopad 18 tal. 20-21% 
sbr. płac., listopad-grudzień 18 talar. 10-12 sbr. płac, kwie­
cień-maj 18 tal. 20-24 sbr. płac.

— * Sprawozdanie patrona Związku Spółek o stanie 
kasy i handlu skór Spółki Kostrzyńskiej.

Kostrzyn, 23 października. Przy Spółce Kostrzyńskićj, jak 
przy wszystkich innych tego rodzaju spółkach jest Rada Nad­
zorcza i Zarząd. Obadwa to organa mają mieć szczegółową 
pieczą nad kasą i handlem skór. — Tymczasem wyrobiły się 
tak stosunki, że tylko zarząd jest jedynym czynnikiem kasy i 
handlu. W obeć prawa jest nam też obojętnem, czy prócz za­
rządu, jaki inny organ administracyjny przy kasie jeszcze figu­
ruje; prawo z 4 lipca 1868 przyjmuje z zasady przy wszystkich 
spółkach tylko zarządy, a nawiasowo wspomina o radach nad­
zorczych.

'Na zarządzie wszelki prawny i odpowiedzialny ciężar spo­
czywa — skoro ten zgodnie z ustawami podpisuje towarzystwo; 
— podpis taki we wszystkich prawnych stósunkach obowiązuje 
każdego z osobna członka towarzystwa.

Publiczność wchodząca w interesa z kasą, lub handlem, 
nie potrzebuje znać rady nadzorczej — jej interesa nigdy nie 
są zagrożone.

Jeżeli zaś towarzystwo stworzyło sobie wyższy organ ad­
ministracyjny nad zarządem, tak zwaną radę nadzorczą, to tyl­
ko w tój myśli wywołało ustawami podobną władzę wyższą w 
swćm łonie, aby bezpieczeństwo członków zawsze było pewne, 
a zarząd przy swojej wielkiej odpowiedzialności miał do pomo­
cy z ramienia kogoś, któryby radą, pomocą, kontrolą, nawet i 
przepisami nad nim czuwał. Rada nadzorcza jest to suma u- 
staw, jest to duch towarzystwa, który wiać powinien zawsze i 
wszędzie przy wszystkich czynnościach towarzystwa. Członko­
wie przeświadczeni, że mają radę nadzorczą, która pojmuje swe 
stanowisko i obowiązki, mogą spokojni być o swe obowiązki 
dla towarzystwą, a chociaż solidarnie ręczą prywatnym mająt­
kiem za działania towarzystwa, nigdy przy skrzętnej, sumiennej 
radzie strat ,nie poniosą. Rada nadzorcza jest weńtiiem bezpie­
czeństwa przy tej całej maszyneryi społecznej, którą są nasze 
spółki. Pewno wszystkie spółki z wyjątkiem kilku przyznać

Q7.P i niini.strap.v nip. iad-

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.

Przybywające poczty.

Wrześni............
Wągrowca .'. . 
Krotoszyna . . .
Obornik............
Ostrowa............
Cylichowy .... 
Strzałkowa (Słupcy)
Kurnika............
Wągrowca . . .
Pleszewa............
Skwierzyny . . .

N
OŁfl

"S
s

pora
dnia.

3,55 rano
4 — —
7 5 —
8 30 —
8 50 —
9 10 —
3 10 po
6 55 połud.
8 5 wie-
8 15 czo-

1 8 15 rem.

Odj eżdzające poczty.

Do

Skwierzyny . 
Pleszewa . 
Wągrowca. 
Kurnika . . 
Strzałkowa 
Obornik . . 
Krotoszyna 
Cylichowy. 
Ostrowa . . 
Wągrowca 
Wrześni . .

pora
Obc •§ dnia.

6145
7 — 
7(20 
830 

12(12
6
8 
8 25 
9(10

11 30 
1145

pop.
wie­
czór.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Przy dalszein ciągnieniu 4 klasy 146 król, pruskiej 

loteryi padla 1 wygrana 30,000 tal. na nr. 46,040. 2 wygranych 
po 5000 tal. padio na nr. 37,013 i 84,080. 2 wygranych po 2000 
tal. na nr. 6286 i 57,629.

43 wygranych po 1000 tal. na nr. 35. 1758. 6323. 13,412.. U;979 19(7ßg_ 21)96(5 26 662- 29)219- 
36,337. 38,289. 39,388. 40,628.

14,614. 14,702. 
33,443. 33,660. 
51,753. 53,614. 
63,785. 63,357.

14,917 
34,264 
60,201 
69,079. 69',757.

. ........42,634.
60,252. 60,321. 60,508. 60,552. 63,318. 
«Q7S7 73,703. 7.3,859. 77,586. 81,460.73,859. 

cm non

Hursa telegraficzne.
SZC25ECII«' 26 października 1872.

Stan powietrza:
Pszeuica: spok. 

październik 79] 
paźdz.-listopad 79] 
na kwiecień-maj 80|

Żyto: bez zmiany 
październik-listopad 52] 
na listopad-grudzień 52] 
na kwiecień-maj 54|{

BEKlzKIM, 26 października 1872. 
Stan powietrza: pochmurne

Olej rzep.: 
w miejscu 23| 
październik 22^- 
październik-listopad 22-^ 
na kwiecień-maj 23]

Okowita: 
w miejscu 18] 
październik 18] 
październik-listopad 18] 
na wiosnę 18]

Pszenica: stale 
na paźdz. 
na paźdz.-list. 
na kwiec.-maj 
Zyto: stale 
w miejscu . . 
na paźdz.-list. 
na listop.-grudz, 
kwiecień-maj 
Olej rzep, sfale 
w miejscu . .
na paźdz-listop. 
listopad-grudzień 
kwiecień-maj 
Okowita: słabo 
na październik 
na. paźd. -listopad 
na kwiec.-maj

k urs 
końcowy

kurs
początk.

SUW
koiWi

54]
54]
54]
55i

19 8
18 21 
18 21

Olej skainy: 
w miejscu

March. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7’|2 °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb

15]

57

206
124]



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 247.
Niedziela dnia 27 Października 1872.

Dnia 24 października o godzinie 
wpół do 2giej po południu zakoń­
czył żywot doczesny mąż mój ś. p.

ł R TózefKmi cci ko wsk i
z Kleszewa. Ęksportacya zwłok od­
będzie się w Świerczynie 27 b. m. 
rano

O czerń donoszę bliższym kre­
wnym i znajomym w smutku po­
grążona
hnsaz dziećmi.

Portrety litografowane

Kopernika
W księgarni ŻlipańsliicgO 

wyszło dziełko pod tytułem: (4930i

podług R. Ghirlandaio
po 2 tal. 15 sgr.

T. Rejtana
podług Smog lewic z a

po 1 tal. 15 Mgr.
obydwa rysunku (4176)

T. Maleszewskiego
są do nabycia w Administracyi 
„Dziennika Poznańskiego“
przy placu Wilhelinowskim Nr. 15. 

Żądającym z prowincji franco,
egzemplarze będą nadesłane pocztą, 
przez ściągnięcie zaliczki pocztowćj. —

MiIP
Eiu

p. DOMEJKĘ.
Cena 10 sgr.

Rej este hand i o wy.

(
1J

KALENDARZE NA ROK 1873ci! |
Wielk. Księstwa Pozn. lOsgr. Majstra od U 
Przyjacielaudu 5sg. Rutowicza 5 s Sierp-g 
Polaczka5sgr. Mentzel i I.empcke 25 sgr. 2 
poleca i na 12ście 13ty dodaje bezpłatnie E
F W. Czapiński, księgarnia F. H. © 
Richtera przy Placu Wilhelm. Nr. 15. K

f raeo«B©BS3!eB^EamM9sa£©3£s©H^
(4926)

Nakładem księgarni J. K. Żu 
pańskiego wyszło z druku i jest 
do nabycia we wszystkich księgarniach 
dzieło pod tytułem:

W skutek rozporządzenia z dnia 21 Pa 
żdziernika 1872. zostało dzisiaj do naszego 
rejestru spółek, co następuje, zapisanent: 
Kolumna I : bieżący numer 207.
Kolumna 2: firma towarzystwa.

Bazar BB«»z«iaiishS.
Kolumna 3: siedziba towarzystwa:

Frtznnń.
Kolumna 4: stosunki prawne towarzystwa: 

Celem towarzystwa jest nabycie w mieście
Poznaniu położonego hotelu bazarowego i do 
tegoż obecnie należących gruntów na przed­
mieściu św. Marcina pod No. 176, w starem 
mieście Poznania pod No, 273 i 274 położo­
nych, praw i użytkowania tychże.

Kontrakt datuje się z dnia 1 Lipca i został 
na czas nieoznaczony .zawartym.

Kapitał zakładowy“wjn isi 32,500 tal. w 65 
akcyach po 500 tal, które na nazwisko brzmią. 
Obecny zarząd składa się z następnych osób:
1. właściciela dóbr rycerskich hrabiego Jó­

zefa ielźjitskieft'«» z Iwna po­
wiatu średzkiego,

2. radzcy sanitarnego Dr. Teofila Ma- 
teckiego w Poznaniu,

3. właściciela dóbr rycerskich hrabiego Mie­
czysława ICwiłeckiejgo z Oporo­
wa powhit.u^szamotulskiego, (4909)

4. właściciela dóbr rycerskich ’łU laaly.Mia­
na Nieg-alewskiego z Morowni­
ci y powiatu kościańskiego,

5. dyrektora ziemstwa Józefa Maraw- 
skiejK« z Poznania.
Do prawoważności podpisu zarządu, podpis 

przewodniczącego, obecnie jeszcze nie obra­
nego, albo jego zastępcy jest dostarczający. 
Podpis nastąp: w ten sposób, że podpisujący, 
do filmy towarzystwa swój podpis przyłączy.

Z towarzystwa wychodzące publiczne uwia­
domienia obwieszczone będą w dzipnnil u po­
znańskim i gazecie toruńskiej w Toruniu.

Poznań, Dnia 21 października 1872 r.

Królewski Sąd powiatowy.
Wydział pierwszy. g

?

*e biblie,
stare kroniki i w ogóle stare 
dzieła kupuje po najwyższych cenach

J. Lissner.
Plac Wilhelmowski No 5. 

(4498) Poznań.
Początki

Unii Lubelskiej
napisał (4907 i, i • ,

Dr. August Mosbach. sk,c81’ "abyc ,nozna:
W Cena 1 talar.

Za pośrednictwem Adliii- 
liistracyi hziennika Poznań-

Przeprowadziwszy się po wielolet­
niej praktyce ze Śremu do Pozna­
li iii polecam się Szanownej Publicz­
ności miejscowej i zamiejscowej do wy­
konywania wszelkich (4656)

budowli,
mianowicie na własny rachunek.

Mieszkam w Jeraycach No 26 i 
Hotelu Francuzkim.w

Perzyński,
Architekt i Mistrz Ciesielski.

Aukcja książek
1.0 ś. p. ks. Prusinowskim.

BEŁCIKOWSK1EGO AD. DR. Gustaw i 
Werter, prelekcya publiczna na korzyść 
akad. tow. wzajemnej pomocy. Kraków 
1872, 16, 56. 5 sgr.

HUNYADI, 8 sgr.
DOBROWOLSKIEGO JÓZEFA: Panowa­

nie Stanisława Augusta Poniatowskiego 
ostatniego króla polskiego (1764 — 1795) 
Kraków 1872. 8ka, 75 str. (z drzeworyta­
mi). 7 sgr. egz. karton. 8 sgr.

GOSZCZYŃSKI, Król. Zamczyska, powieść 
7, sgr.

JEŻ T. T. Asan, powieść 12 sgr. 
KĘTRZYŃSKI DR. W. O Mazurach i 

zbiór pieśni gminnych ludu mazurskiego 
w Prusach wschodnich. 3 zip. 

KRASZEWSKIEGO J. I. Obrazki współ­
czesne p. t, z Życia awanturnika. 8 złp. 

MARENĘ WALERYI studjum małżeńskie 
p. t. Róża. 8 złp.

MICKIEWICZA ADAMA Listy do Pani 
Konstaneyi. 10 sgr.

NARZYMSKIEGO JOZEFA powieść współ­
czesna p. t. Ojczym. 9 złp.

PŁUG, Sroczka, obrazek 7 sgr.
PUZYN1NA, Jadwiga, dramat 4 sgr. 
RODAKOM upominek na wigilją lOOletnićj 

rocznicy Igo rozbioru Polski. Niewolnik, 
poema z pieśni wygnańca. 8ka. 62 str. 
Kraków 1872 wydanie ozdob. 15 sgr.

Do wielkiej aukcyi książek mającej s ę SOWIŃSKI LEONARD, Fragment powieści 
odbyć dnia 4 listopada i w dniach nastę; - 6 sgr.
nych uprasza się o najrychlejsze zie-SYROKOMLA, Ułas, Sielanka bojowa z błot 
cenie, o ile możności 8 dni przid pieiwszym! polskich, 1869 Lw. 4 sgr.
dniem aukcyjnym. (4910)

•f. Jhissnei*
Plac Wilhelmowski 5.

llSMSB<S»CSMSa«ZNZI4S»«»(^M
Towarzystw» przemysłowe. M

1I.H

IMF" Pierwszy odczyt odbędzie się d. 4 listopada rb. 
(nie 28 bni.) o godzinie 8 wieczorem.

Pan prof. SzafarkiewiCZ mówić będzie (4894)'

o machinach do szycia, *

SZEKSPIR, Król. Lir. trag. w 5 aks. przekł. 
Adama Pługa 10 sgr.

SZEWCZEŃKO TARAS, Nidemnic», 
przekład T. Sowińskiego. 1870. Lw. 6 sgr.

WERNICKI ALEX. O prześladowaniu Ko­
ścioła unickiego, według źródeł moskiew­
skich, 1869 Lw. 4 sgr.

WIERZBIŃSKIEGO DR. Użycie globusu 
czyli zbiór zagadnień dających się rozwią­
zać za pomocą globusu ziemskiego. Kra-

i ków, 1872. 8ka. 5 sgr. 
WIESIOŁOWSKIEGO HR. FRANCISZKA. 

I Pamiętnik z r. 1845 6. 13 sgr. 
¡WOŁOWSKIEGO L. Praca dzieci po rę- 
! kodzielniach. 2 sgr.
WYSZKOWSKIEGO MICHAŁA Poezye, 

I wyd. pośm. 15 sgr.
ZIELIŃSKI, Kirgiz, powieść i BRODZIŃ­

SKI, Wiesław 4 sgr.
ZEBROWSKIEGO OSK. Essai sur les 

1 principes fondamentaux de la Cosmologie. 
A vec_ gravures. _ 20 sgr,

ZMORSKIEGO R. 
styczny. 2 sgr.

Lesław, szkic íanta-

W myśl § 7 Ustawy rozpisujemy niniejszem

III. wpłatę na akcye II. Seryi Banku naszego
i prosimy uiścić się z takowej

wynoszącej tal. 50 za sztukę
najpóźniej

do 3I~" grudnia r. b.
w przeciwnym razie nastąpiłyby skutki przewidziane § 8 Ustawy. 

TorilBl, 21 października 1872.

Rada Nadzorcza Banku kredytowego

Doni m irski, Kai kstei n, Łyskowski i Sp.
w Toruniu.

SLASKI, przewodniczący.

(4890)

Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Exped. 
Dziennika Poznańskiego po cenie 15 sgr.:

Podstawy

hodowli bydło

Wełnę na pończo­
chy. rozmaite w łóczki 
do haftu, kanwy, kor- 
donki, maszynowe nici, 
jedwab itd. poleca jak najtaniej

J. Pawłowska. 
Ul. Wrocławska Nr. 6.

(4929)

dla

pomniejszych gospodarstw
krótko zebrane przez

lir. Armin Lippe-Weissenfeld
przetłomaczył z niemieckiego i wydał własnym nakładem

SU
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Änuexyriel iloiiiouy i (Iwiclio-H
ny frnnruzkl mogą bydź pomieszczonej PO lliS liii 16(1110700711 YCll. 
natychmiast przez biuro zleceń 14. Hol- 1 v
Nkicgo Hotel Wiedeński. 

Poszukuje siâ
(4914) 

(4898)

nauczycielkę Polkę

Nowy kurs roz.pocz się 7 paźdz. Na żąd. przyj­
muję zupełnie na pensyą. T)-p TYBnilp 
Poznań,św,Marciu25/26II Ul. LllOllO.

(4715)

Kokardy
w formie róży

odebrał (4920)

S. ïiicholski
ul. Wilhelm. 10.

Maison Deltour Frères Bor­
deaux môme maison à Posen.

Bibliotek ludowych
przez Dyrekcyą Oświaty Ludowej w Nrze 
238 Dziennika Poznańskiego polecone dziełka ma na 
składzie i na kupionych w tym celu ustępuje rabat. 
(4818) Ę, W. CZAPIŃSKI

do 11-letniej panienki, władającą językami 
francuzkim i niemieckim i posiadającą muzy­
kę- Tak samo pannę służącą] 
znającą szycie na maszynie, krawiecczyznę, 
pranie i fryzowanie. Obydwie do Król. Pol­
skiego blisko granicy Pr. — Zgłoszenia fr. 
ItoguMzyn Xiąż.

•i lub -8 chłopców
dla przygotowania do tercji przyjąć pra-1 
gnie zaraz kapłan — PoSak

Iiandel
futer i towarów 

futrzanych
H. LEWKA,■4. ul. Nowa 14.

przy księgarni pana Żupańskiego poleca swój 
wielki skład gotowych artykułów futrza­
nych własnej roboty po najumiarkowań- 
szyeh cenach. (4921)

na wsi nad koleją w przyjemnej okolicy Xię-I Reparacje i zamówienia uskuteczniają się 
stwa mieszkający. Adres jego złożony w Re- przy najlepszych siłach.
dakcyach Dziennika i Kuryera Po- H. Lewek, kuśnierz,
znańskiego. (4881)£f

Dła młodych kupców.
Handel towarowy w kwitnącym stanie 

w najlepszej okolicy miasta, istniejący od lat 
15, nie zależący od mody, donoszący podług 
wykazów rocznie 6000 tal., jest do sprzedania 
przy zaliczce 6000 tal. Reflektanci zechcą 
nadesłać swój adres pod lit. H. F. 67 
do Ekspedycji Dziennika Pozn. (4927)

Pewny, zręczny pomocnik handlowy 
i nczeń z dobrem: wiadomościami szkólnemi 
mogą zaraz znaleść korzystne miejsca. Wa­
runek znajomość obu języków krajowych. 
Bliższe sz( z 'goły'przy podaniu świalectw, H. 
B. F. posie restante Kościan. (4913)

EP Ucznia
z odpowiednićm przygotowaniem vzkól- 
nem poszuku e (4903)

J. M. Leitgeber.
Obszerny kram

(4817) do wynajęcia.
przy ulicy Szewskiej 15.

&

Aukcya.
Obok aukcyi w przyszły wtorek dnia 29 

m. b. w lokalu aukcyjnym przy placu sapie- 
żyńskim No 6 odbyć się mającej, sprzedawać 
będę najwięcej dającemu za natychmiastową 
zapłatą (4932)

3 wielkie szklarnie 
szafy <1© towarów, 
1 stół kraniowy, &O 
rozmaitych k u fe r- 
ków <lo podróży, 
tudzież r o z ni a i t e 
przedmioty dla koni, 
j. t. siodła, olstra, trę- 
zle, ostrogi, dzwonki 
(gruciiawki) do san 
i t. (1. i t. d. wszystko 
nowe.

Grrosse
Królewsko sądowy komisarz aukcyjny.

S«» aQTa
jâ' »IKIFo ®(IWé' ®i

"W arszawski
Magazy» olnnvial
pazy ul. NVilhelmowskiéj 18

& poleca BOTY z Petersburgskicgo i Warszawskiego juchtu z filcem i bez 
tegoż, mocno i elegancko wykończone; również bociki damskie 
sączkowe, z koziny Belgijskiej, Schagros Paryzki, bronzowy i czar"” 9 
Przyjmuję zamówienia i wykończam takowe elegancko i wypracowanie.

W* F. ANDRZEJEWSKI.
naprzeciw Hotelu Francuekiego.

i

(4889)

Do przyjmowania

zabezp.od ognia, nażycie, transportyi lustra
po stałych I tanich premiach polecają się uniżenie

Schneider i Haertel.
Ulica Wodna S8.(2924)

Rosya, Włochy, Elzacya 
i Lotaryngja

są obecnie krajami, w których plotły niemieckie nadzwyczajny pokup znaj­
dują. Fabrykantom i kupcom nie mającym z powyższemi krajami dostatecznych stosun­
ków, poleca się bardzo dla ogłoszeń ich firm w gazety najwięcej czytywane.

Niżej podpisany jest związany interesami z wszystkiemi ważnemi organami rzeczonych 
krajów, dla tego może wszelkie polecenia co do inseratów po najtańszych cenach szybko 
uskuteczniać.

Katalogi gazet jako też obrachow.inie kosztów chętnie się nadsyła

Rudolf Messe,
Agent urzędowy wszelkich gazet.

Berlin.
Filie w Ilninhiirgii. Wrocławiu, Frankfurcie n|M., Monachium, 
Norynberdze, Pradze, Wiedniu, Straskurs», Kuricliu.

Bank niżej podpisany pośredniczy w zaciąganiu pożyczek 
amortyzacyjnych w bankach hipotecznych tak 
na dobra rycerskie, jako też na posiadłości włojściań- 
Skie i miejskie i zajmuje się regulacyą całego interesu.

Nadto załatwia tenże bank wszelkie interesa ko­
misowe na produkta różnego rodzaju również wszelkie 
interesa bankierskie. (4922)

Potworowski, Małecki, *' 
Plewkiewicz i Sp.

Tylko prawd, wina Bordeaux
od 10 sgr. butelka. (4844)

Wyborne likwory i koniaki. 
Doskonałe prawdziwe wina 

Szampańskie
po 1 tal. 20 sgr. butelka.

J. Wróblewski.
Ul. SScrlińska. 13.

. Nieoceniony, wypróbowany,
’ uzdrawiający środek poży- 
} wczy przy cierpieniach ka- i

nału oddechowego.
‘ Do krók dostawcy nadwornego ' 
. p. Jana IloiUa w Berlinie.
’ Wallbach, 4 kwietnia 1872.
. OJ dnia, wktórym użyłem Pańskiej 
f czekolady słodowej na moje cierpie­

nia kanału oddechowego znikfy 
6 zarazem wszystkie z tem 

połączone dolegliwości, 
kkaszel, cierpienia piersiowe. Chr. Lind.
“ Skład główny w Pozna- 
ł niu u Braci Plessner, Ry- 
. nek 91. i Frenzel i Sp.
’ Wrocławska ul., skład po- 
j) boczny u A. Podgórskiego- 

w Nakle, u J. S. Ldwin- 
’ sohna w Bydgoszczy, u A.
| Hoflbauera w Nowymtomy- 

ślu, u H. Cassńela w Sre- 
f mie, u wdowy Berty Kunz 
| w Książu, u Michała Badt 
f w Swarzędzu, u ekspedyen- 
| ta poczty Raschke w Borku 
| i u Markusa Witkowskiego
9 w Czempiniu. (4912)
I @i © ® ® ś
STARANNE UTRZYMANIE

ZĘBÓW
GEBYDZIASEtiUST

Elixir, Proszek, Pasta do ZĘ­
BÓW (opiat) Dethana.

Są to wyborne środki do utrzymania trwa­
łości zębów. Nadzwyczaj przyjemnej woni 
i smaku leczą puchliny twarzy, wzma­
cniają mięśnie dziąsło we, utrzymują 
czystość i białość zębów,-zapobiegają 
pruchnieniu i uśmierzają najgwałto­
wniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau- 
bourg St. Denis 90; w Poznaniu w aptece 
Dra Mankiewieza i T. Luzińskiego; w Kra­
kowie w aptece p. Trauczyńskiego i we 
Lwowie u pana Mikolasch. (489)

Maison
Deltour* Frères

à Bordeaux même Maison
J. Wróblewski à Poscn.

Składy moje prawdziwych

Irancuzkich Bordeaux i Szampańskich, 
likworów, koniaków, rumów i win hi­
szpańskich znajdują się przy ulicy

Berlińskiej i.r. 13 i przy 
ulicy Wilhelmowskiej Kfr._85 
w domu pana W. Wiśniewskiego.

W niedzielę i święta otwarty jest 
tylko skład mój przy ulicy Wilhelmo- 
wskićj Nr. 25 do godziny lOtój rano.

14931)

Ryby żywe!
w każdym gatunku poleca Szanownej Pu­
bliczności miejscowej i zamiejscowej, zamó­
wienia przyjmuje listownie (4919)

T. Tuszewski, Rybak.
St. Marcin No 21.

Paryskie i brun- 
świckie szparagi, 
groszek turecki I 
szabflok konserw., 
grzybki suszone, 
kasztany, rzepkę 
teltowską, sery w ro­
zmaitych gutunkach

poleca (4918)

T 11I7INSK1
■
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udziela niewypowiedzialnych pożyczek z ainortyzacyą na wiejskie I miejskie 
nieruchomości. Na dobra po listach zastawnych aż do j najnowszej 
taxy landszaftowej. Bliższych szczegółów udziela (3808)

■y
Józef Radzieje wski.

I OJEOiMK Wrocławska ulica Nr.

Wielki Skład
towarów futrzanych

znajduje się przy

Wodnej ul. Nr. 27.
(4383)

Philippsohn Holtz.
Epilepsy»

(wielka choroba, kurcze w głowie —piersi i —żołądku).
---------------------

Smutną jest, że medycyna z wszystkiemi lekami i miksturami dotąd na tym & 
*! nie stanęła stopniu, aby tę straszną chorobę pewno wyleczyć i że najznakomitsi ) 

nawetmężowie wiedzy mogli tylko niedostateczne skutki osiągnąć; pomijamy -
-x niesumienne szarlatanerye, wyzyskujące łatwowierność i nie- j? 
ig Szczęście dotkniętych ciężkim losem bliźnich, aby swoje kie- ' 

szenie napełnić. — Jedyną metodę, konstatującą właściwe skutki, po­
siadał professor Oppoltzei* przy C. K. u n i wersy t ecie w Wiedniu, któ­
rego błoga działalność — specyalnie w kuracyacb epileptycznych — znaną
jest po za Europą, a świetny w skutkach system tego wielkiego męża przyswoiła 8 l| 
sobie po jego śmierci niżej podpisana poliklinika. Kuracya jest nadzwyczaj

/U V DrOSŁil 1 mnżft SlP. liftt.nwnin nslrnłopjzrnaó nnłw-jol in a lnho1.o+,»>n oila
/i UA J. . U “ CO ~  ---------------- ~ J iiiłku, J.W. lii „Cy»» AJLCM-lZj W J VZJ<1

f prostą i może się listownie uskuteczniać, przyczem potrzebne' lekarstwa wysy- 
? łaja się ztąd pocztą. Ubodzy dostają przy wręczeniu urzędowo poświadezone- 

li atestu ubóstwa ordynacyą i leki bezpłatnie.dynacyą i leki bezpłatni 
Listy adresować należy: Do

Polikliniki dla epilepsji
Berlin, Annen-Strasse 5.

P. s. Chorzy przez lekarzów opuszczeni, którzy już wszelkich wymyślonych 
j) lekarstw bez skutku używali, niech się w pełnent zaufaniu zgłoszą pod po- 
* “ wyższym adresem. (4773)

_    ' i,-—.- „ u-'.-y.y KJ- u - i-- {_) Q., X-, ( 3 ’ <

Czemuż, clerpleW
Łamanie w kościach, ból w biodrach i krzyżu, migrenę, reumatyzm, 

stężałość członków, żganie w boku, kurcz łydkowy leczy gruntownie

ekstrakt kompensacyjny.
Jedno natarcie sprawia już ulgę, a w krótkim czasie ustępują zupełnie 

te cierpienia. Cena 1 flasz: oiyg. I tai. Do nabycia umiiie tylko samego.
(4418) ftaról Simon, weterynarz,

_____wynalzca Fluidu i opartój na nim sztuki leczenia. — Leszno.

Dla cierpiących na włosy.
Szanowny Panie!

Za laskawem pośrednictwem Pańskiem otrzymałem w miesiącu marcu 
b. r. dalszą przesyłkę Pańskiego doskonałego środka na włosy. Przypomina­
jąc sobie skuteczne działanie przy dawniejszem używaniu balsamu na włosy 
zacząłem z zupełnem zaufaniem dalej używać tego tak wypróbowanego środka. 
Oprócz w ostatnim moim liście przytoczonych, nadzwyczajnych skutków, do­
dać jeszcze mogę, że włos mój staje się coraż mocniejszym i piękniejszego 
nabiera koloru — nawet siwe włosy znikły — ustępując widocznie miejsca no­
wemu zarostowi.

Muszę jeszcze szczególniej i to podnieść, że w tej wiosn:e nie wypadały 
mi włosy tak mocno, jak to dawniej bywało, co przy czesaniu rano wyraźnie 
spostrzegłem. Myślę, że mogę na przyszłość nie tylko na zakonserwowanie 
swych włosów liczyć, lecz także na znaczny przyrost i cieszę się, że będę 
mógł kuracya z szczególną gorliwością kontyonować.

Z głębokiem uszanowaniem 
uniżony

Tli. Hoffmann, pułkownik.
Durchlach (Wielkie Księstwo Badeńskie), dnia 3 czerwca 1872

W celu konsultacyi niektórych wysoko postawionych osób przybędę do 
Poznania w poniedziałek dnia £H lim. i będę także innym cier­
piącym na włosy i to beżpłatnie konsultacye udzielał w mojem mieszkaniu 
w hotelu Rzymskim i wszystkich tych którzy cierpią na wypadanie włosowi 
albo juz łysinę mają a życzą sobie włos zakonserwować lub nowy otrzymać 
pozwalam sobie uniżenie prosić, aby mnie odwiedzić raczyli.

Przyjmuję: (4916)
panów od 9tej do lszęj godziny i od ótej do 7mej wieczorem, 
panie „ 3ciej „ 5tej „

Ci rpiący na włosy, niemogąey dla okoliczności osobiście mnie odwiedzić 
zeebeą nadesłać kilka włosów z bliskości miejsca słabością dotkniętego i rów­
nocześnie podać listownie a.) wiek, b) mniemaną lub znaną przyczynę cier­
pienia włosów i e) jak długo trwa cierpienie. Po zcadaniu mtkrosk. nadesła­
nych włosów następuje odpowiedź, czy skutek w ogóle spodziewany czy nie. 
W ostatnim razie odradzam sam od bezskutecznego i , różnego wydatku. 
Roznmie się że na łysinę w zkyt podeszłym wieku metoda moja i 
równie mało pomocna jak każda inna.

Równocześnie polecam usilnie wszystkim cierpiącym na włosy moją bro­
szurę „Naukowa rozprawę o włosie ludzkim” ktrrą za prze- 

lade

Specyalista na choroby

sianiem 4 Sjgr. nadesłać mogę.
Henryk Siggelkow

i na choroby włosów. 2. Durchschnitt No. ll16 Hamburg

kwizgrań.-mastrych.
isko-:ulińsko-zgorzelicka

a lińsko-szczecińska 
eska kolej zachodn. 
,1 ls.-żóraw.-guheńsk. 
dit© z pierwsz. pai 
I. po praw. brz. Odr 
lito z pierwsz. par 
rchijsko-poznańska 
lito z pierwsz. pań 
lnoszląz.-inarch.

dito lit.B.
ichodniopruska kol. 
ołudniowa 
lito z pierwsz. pań 
Ireńska

dito lit. B. 
rogardzko-poznańs. 
esko-kijowska 
esko-grajewska 
icyjska Ludwika 
str.-franc. kolój pań. 
jtr. półn. zachodnia 
ito kolej Rudolfa 

kolej połudn. 
ałii,iersko-galicyjska

dęty kolej zachód.

kolei żelaznych.
4 46} pł.
4 105} pl.

• 5 
•14 162} pl.

4 184 pł.
5 111} pl.
4 67} pł.

.5 _ pł.
>'5 131} ph
. o — pł.

4 57} pl.
— pł.

4 94} pł.
•3} 227 pł.3¡ 201} pł.

4 46 pł.
5 — pł.
4 172-} pł.

4 92} pł.
4} 100 pł.
8 76} pł.
5 39} pł.
ó 105}-} pł.
5 204}-5 pł.
5 131}-} pł.
5 81} pl.
5 124}-} pł.
5 — pł.
4 — Pb
5 89} pł.
5 115} pł.

jó — Pb

Krajowe ebiigacye pierwotne.

Akwísgr.-mastr. I ends. 4'/, 
dito II ends. 5
dito III ends. 5

Berlińsko-zgorzelicka ¡5 
Berl.-poczd.-niagdeh.

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Koloń. - mind. I emis.
dito II dito
dito II dito
dito III dito
dito III dito
dito IV dito
dito V dito

Marehijsko- poznańska
Magdeb-ha bersztacka

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera G. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
ditera H.

3|

Zachęta do spróbowania szczęścia.
Wielkie główne i końcowe ciągnienie

zagwarantowanego przez państwo 262 losowania wygranych pieniędzy rozpoczyna się 30 października 18« a kończy się 
i8 listopada 181« w którym to krótkim przeciągu czasu podług prospektu piętnaście tysięcy sześć set wygranych, 1 
premia i 43200 bezpłatnych losów w ogólnej sumie

jeden milion 344,000 talarów
rozstrzygniętemi zostaną i to szczegółowo i premia po «0,004» talarów, 1 główna wygrana po 40.000 tal., 1 no 

,tal'’ 1 1>0 **’ ta,-> I po 12,000 tal., £ po 40100 tal., £ po 4SOÓO tal., 3 po 44400 tal., O po
4000 tal., » po 3204» tal., 14» po £404» tal., £5 po £4104» tal., 50 po »£04» tal.. 14tO po 800 tal
£04» wygranych po 404» tal., £54» po «04» tal, 340 po $4» tal, I44»4»O po 44 tal. i 43,£04» losów bezpłatnych’
Z wyciągnięciem w końcu z 210 głównych wygranych jest połączona powyższa premia 60,000 tal. tak że najwyższy los w
najszczęśliwszym przypadku

Sto tysięcy talarów
może wynosić, najmniej jednakże 4>O,SOO tal. musi wynos.ć. Właściciele wzmiankowanych losów które przy tein cią­
gnieniu pozostają, otrzymują do najbliższego pierwszego ciągnienia los bezpłatny, albo ewent. jego wartość, poczem ża­
den próżno nie wyjdzie. Aby każdemu udział umożebnić, wydają się także }, } i } losów oryginalnych, mających tę samą 
wartość jak '/, (zupełnej losy i również mają kerli państwa, a rozsyłam i do najodleglejszych okolic nawet poje- 
d> uczę ósemki losów oryginalnych po 5 tal.

ćwiartki „ , po 10 tal.
połówki „ ,, po 20 tal. , M
całe losy oryginalne po 40 tal.

za poprzednią wpłatą albo zaliczką, (4650)
W przeciwstawieniu do tych wyżej przytoczonych nadzwyczajnych szans wygranych zilajc się być cena wydanych 

przez państwo losow drobnostkową, dla tego nie powinien nikt pomijać tak dobrej sposobności do ewentualuego 
ustalenia szczęścia.

Wygrane nadsyłać się będą za doręczeniem wyciągniętych losów natychmiast interesentom w monecie dowolnej, jako 
tez zawiadamiać się będzie tychże bez zawezwania o wszystkiem.

Ponawiam już częściej wyrażoną prośbę, aby losy natychmiast pierwszą pocztą zamawiać i nie do ostatniego 
czekać terminu, gdyż zwykle krótko przed ciągnieniem zamówienia tak hurtownie się zbiegają, że zapas losów nie wystarcza 
i wielu pozostać musi niezadowolonych.

IZAAK WIO BERG
handel efektów państwowych.

w Hamburgu n. Elbą.

OrtogiedyczBia fabryka gorsetów.
Ulica Wodna Nr. 26.

Uznana przez doktorów, ozdobiona medalem za wynalazek i krój dla 
ułomnej każdego osłabienia. Młodym osobom gwarantuję sprostowanie, starszym ulgę pro­
stego się trzymania, powierzchownośćzuptłnie'żadowolnioną, Ohstalunku podług miary nie 
uznanego za dostatecznie dobrym, nie obowiązany nikt zotrzymać, Bretele, do wtłoczania 
wypukłych łopatek, powijaki dla małych dzieci, pasy elastyczne dla potrzebujących poleca

J. Kistler.(4926)

WM BRUST-STROP von G.Ä.W. MAYER.
Butelka 2 tal, 1 tal. pół but. But. na próbę 8 sgr.

Świadectwo.
Pan Fryder. Lehmann w Zofingen, Szwajcarya, pisze w liście ® 

§ swym handlowym z dnia 15 kwietnia (4911) &w"
I)o pana <h. A. W. Mayera w Wrocławiu.

„Proszę pana niniejszym uprzejmie o nową przesyłkę i t. d. $ 
Pańskiego wybornego fabrykatu używano tej zimy" i tej wiosny bar-

§ dzo wiele itd. (4911)
Fryderyk Łehmaiait.

Sławny biały syrop piersiowy G. A. W. Mayer jest 
do nabycia w towarze prawdziwym w Poznaniu u 

Izydora Bosrli, Sapieżyuski Plac 2.
SSr. Krayn, Wroniecka ulica 1.
Krilg jfc Fabricins, Wrocławska ul. 10.

200 maciorek
kotuych, bogatych w wełnę, mają na 
sprzedaż JL SI g i C W11 £ j 
pod Kiszkowem. (4899)

IV Bom. Jeżewie pod BorkfenTLf 
co rocznie są (4861)

drzewa owocowe
w znacznej ilości na sprzedaż, zdatne n, 
aleje kopa po 15 tal. a najwięcej jabłoni i 
gruszek zgłoszenia u
•I. «5ai>IoHskie«*<>
___________ogr o dni k a.

gatunkowany podług grubości 4—5 Utrwal 
za 1000 sztuk. (4915)

Biały S'łó&
»atunkowany podług grulioFn 4—5 i ut-gatunkowany podług grubo? 

za 1000 sztuk.
IJjXiistry grubsze 5 tal. za 1000.
, słablze 4 tal. za 1000.
Świerki i sńsny 1'/,—2 stóp wysokie 

za kopę 2 tal. 15 sgr.
Chojki AWeymouth 1 —l1/, stóp wy. 

sokie za kopę 5 tal. 1
Jesiony 1000 sztuk 6 tal. '
Brzewka olszowe 1000 sztuk 4 tal. 
jako też rozmaite drzewa i pięknie kwitnące 
krzewy do zakładów parkowych i ogrodo­
wych są w wielkim wyborze w handlu ogro­
dniczym u

tul.

C. Brüggemana

dito koźlo-bogumiń. 
dito III emisya 
dito IV emisya
dito IV emisya

91 ¿ pł.
98 pł.
98 pł.
101 pł. dito

99¿ pł. 
99| pł. 
10I¿ pí.
— P¿-
— Ph
— Pb
— Pt 
82| pł. 
98| pł. 
98| źąd. 
98| żąd.

— Pb
— pł. 
99f żąd. 
99( żnd. 
102| pi.

Precz ze siwizną 
i szpakowatośclą.

Przezemnie wynaleziony i z wielkim skut­
kiem używany „regenerator włosów,“ 
zamienia, nie farbując, każde siwe i szpako­
wate włosy i zarostna kolor pierwotny i na­
turalny włosów, dalej wzmacnia i zasila wło­
sy i nadaje im połysk młodzieńczy, co spra­
wdzają tysiączne dowody i świadectwa leka­
rzy. Gwarantuje sie tylko za ory­
ginalne butelki opatrzone "nazwis­
kiem Ludwika Gehlen i za skute­
czność ; cena zniżona na 1 tal. 15 
sgr. Składy zostaną urządzone. (4049)

Ludwik Gehlen,
Fryzyer i konserwator włosów.

Poznań, ul. Berlińska 11.

@ JT. A. Łeitg-eber, Wielkie Garbary No 16.

Przez pana aptekarza lægal przyrządzanego

odparzenia od siodła i uprzęży,
skutecznego i na inne rany używaliśmy już od wielu lat i przyznajemy, że trzeba na 

mocy jego skuteczności uznać go za znakomicie dobry. 
Radzimiński, Sarbinowo; Ciólcz, Czewujewo; Cichowicz, Rydlewo; 

Chojnacki, Bożejewice; Korytowski, Rogowo i t. d. i t. d. 
Odwołując się do powyższego świadectwa, polecam mój kamień leczący; 

'/, porcyi po 15 sgr., '/, poreya po 25 sgr. (4217)

E. di. W. Le&al w Żninie.

w Gnieźnie.
Miejsce pisarza w Dobroje- 

wie zjijęte.__________ (4917)
I> om S ni uni Hoaiiko wo

poiä Kościanem poszukuje 
od 1 stycznia 1873 r. zdatnego

ogrodowego0
Zgłoszenia wraz z zaświadczeniami 
przyjmuje się franco Bonikowo.

(4876)
W sobotę dnia 9 listopada 
1872, wieczorem o 7 godz.
na sali bazarowej

Oferta!
KOMERT

AugustaWilhelmj.
B i o r ą c y u d z i a ł: u

Jedna z najpiękniejszych 
majętności prowiucyi Po­
znańskiej 10,500 mórg are­
ału, grunt pszenny I. kl. w 
najwyższe] kulturze z bu­
dynkami trwałńmi, wyśmie­
nitym inwentarzem (7000 
owiec, 23© sztuk bydła, 820 
koni) całkiem bez długu, 
przy szosie i drodze żela­
znej, 1} godziny drogi od 
Poznania położona, ma być 
jak najprędzćj sprzedaną. 
Rzetelni kupcy (bez żadne­
go pośrednictwa) mogący 
zaliczyć z góry 250,000 tal. 
zechcą swój adres pod lit. 
Ł. Ł. 500 poste restante 
Poznań, nadesłać, poczem 
dalsze nastąpią szczegóły 
Agentów się wyklucza.

(4849)

Kuchy rzepiowe
po najtańszych cenach poleca(4923)

Potworowski, Małecki, 
Plewkiewicz i Sp.

Kurs papierów na giełdzie,
Berlin, dnia 25 października 1872.

¡Górnoszl. starog.-pozn.
dito II emisya 
dito III emisya

Wsch.-prua. kol.połudn. 
dito litera B.

Kol.po praw.brzeg. Odr.

4 — Pł-
4} — Pł-
4} — pł.
0 100} pł.
5 100} pł.
5 101} źąd.

Warszaw.-wied. III em.
dito małe

95 pł. 
95^ pb

Niemieckie pâpiery.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 
Central Pacific. 
Allabama i Cattanooga 
Chicago-Southwestern

dito małe 5
Charkow-kremencz. 5 
Gal. kolej Karola Ludw. 5

dito II emisya 
dito III emisya 

Jelecko-orelska 
Jelecko-woroneżka 
Kozłowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska 

dito mała 
Lwowsko-czerniejows. 

dito II emisya 
dito III emisya 

Moskiews.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-frane. kolćj 
Węgiers. kolej wschód. 
Riażańsko-kozłowska 
Szujsko-iwanowska 

dito mał. 
Warszaws. -wied. II em. 

dito małe

Sprzedaż tryków.
Sprzedaż tryków z mojej oryginal­

nej owczarni zarodowej pochodzenia Jesn i tz- 
kiego rozpoczyna się dnia 4 listopada 
r. b. — Owczarnią zarządza dyrektor 
owczarstwa pan A. Heyne z Wintersdorf.

Zamość leży nad szosą, tam dotąd 
można się dostać z Wrocławia żelazną koleją 
do Itempna, z tamtąd pocztą przed po­
łudniową przez Ostrzeszów, drabów. 

ZamOŚĆ, Obw. Rej. Poznańskiej
w październiku 1872. (4862)

Ilneliwald.

94| pł. 
85g pł. 
56f pł. 
90 pł. 
— pł. 
941 pł. 
94} pł.
904
88j
94.
90
95;

Pb
?

95
95 
69}
79}

97l. 
95)- pł. 
286 pł. 
71| pł.
96 pł. 
95 pł. 
— żąd. 
95 pł. 
95| pł.

Pb
m. ~ pł. 
p. Oblig. 
Pb
Pb 
Pb 
Pb 
Pb
pł. IV 71} 
Pb

Półn.-niem. poż. związ. 
Dobrow. poż. państw. 
Pożyczka państ. z r. 1859 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zas. wsch. prus. 

dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito

II sorya 
dito

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

3}
3}
4 
4ł
5
3}
4
4}
4
3}
4
4
3}
4 
4}
5 
4 
4 
4 
4 
4

100} pł. 
102} pł.
— pł. 
89} pł. 
124} pł. 
84} pł. 
92 pł 
99} pł. 
100 pł. 
82} pl.
92 pł. 
100} pł. 
91 pi.
— Pb
93 pł.
— Pb 
81 pł. 
90} pł. 
99} pł. 
104 pł. 
90} pł. 
95 pł.
s $

94} żąd.

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. 

dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

64} u. 64} 
60} u. 60} 
95 pł.
93}-4 u. 93}

Austr. losy z 1858 5 119 źąd.
dito losy z 1864 — 92 pł.

Rosjsk.polsk.oWig.Skar. 4 76 pl. m. 75}
Pols. listy zast. III em. 1 76} pl.

dito no ce 5 76} pł.
Pols. listy lix-.vi.tacyjn. 4 64} źąd.
Ameryk, pożycz. 1882 6 96} 3. 4.97} u

dito 18.-3 6 98} u. 98
dito 5 95 pł.

Ros. list. zast. na grunta 5 92} pł.
Rumuńska pożyczka —/ — m. 99}
Rum. oblig. kol. żsl. -Ï, — pl. m.
Renta francuzka 5 82 u. 82
Włoska renta 5 66} u. 66}
Pożycz, turecka z r.I865 5 51} u. 51}-} n. 92

dito zr.1869 6 62} ult. m. 62}

Akcye bankowe i banków kredytowych.
Pow. bank depozyt. 5 . 94 pł.
Berlińs. stowarz. handl. 4 184} pł.
Berliński bank 4 127 pł. n. 114}
Berlińs. bank lombard. 5 98 żad.
Berlińs. bank meklers. 4 119} pł.
Berlińs. bank meklers. — — —
produktów 5 107} pł.
Wrocław, bank dyskon. 4 140} pł.

dito wekslowy 4 139 pł.
Gdańsk, stów, bankowe 4 99 pł.
Gdański bank prywata. 4 118 pł.
Darmstadzki bank 4 201} pł.
dto zwany Zettelbank 4 117} pł.

Desawski bank kredyt. — 14} pł.
Niemiecki bank naród. 5 101 pł.

dito dito Unii 4 114 pł.
Stowarzysz, dyskont. I 333 pł.

Dtukieu^^akładen^rukam^^MEiraszewskie^^Dr^Y^ebińshiM^^ozuauiu.

Olcna Falkman
z Stockliolmn.

Karol Ileymann
z Amsterdamu.

Program: 1. Wanderer-Fantasie (Schu­
bert). 2. Aria pazia z Ilugenotów (Meyer- 
beera). 3. Koncert (Paganini). 4. a) Arabe­
ska (Schumann) b) Barkarola (Rubinstein), 
c) Scherzo b moll (Chopin). 5. a) Rooianze 
(Wilhelmj). h) Elegia (Ernst). 6. a) Szwe­

dzka piosnka (Wrangel). b. Biedny Piotr 
(Scoumann). 7. aj Transcription d’un No­
cturne des-dur op. 27 Chopina (Wilhelmj).
b) Air (Bach). 8. Rapsodia Nr. 2 Liszt. 

Towarzyszy pan Jan N i c o d é.
Skrzydło do koncertu C. Bechsteina z Ber­
lina jest ze składu fortepianów p. Falka.

Ceny miejsc: Fotele numerowane po 
l';3 tai. i miejsca nienumerowane po £4» 
Sjrr. są od dnia dzisiejszfgo do nabycia 
tylko w handlu muzykaliów 14925)
Éfl. ÎBotc ti. llock
i wieczorem przy kasie. Danym bę­
dzie tylko ten jeden koncert. *7^^
Teatr Eolski w Poznaniu.
W Teatrze Hildebranda.

Ï1QT W niedzielę dnia 27 października. "»¡Mi
Pierwszy występ p. Edwarda Henniga.

Po raz pierwszy:

IL BACIO.
(Pocałunek.)

Krotochwila w jednym akcie przez Juliusza 
Rosena, z niemieckiego przełożył Karol 

Chłapowski.

DWÓCH DRAGONÓW.
. (Les deux gendarmes)

Śpiewka humorystyczno-charakterystyczna
naśladowana podług Nadau.

Piosnka Wujaszka.
Krotochwila ze śpiewkami w 1 akcie przez 

Alex. hr. Fredrę (syna.)
Początek o gód. 7.

Hamburga, bank handl.
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Heski bank 
Królewiecki bank stów. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. stów, mekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaek.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 
Ostdeutsche Produk. B. 
Pomors. bank. ryo. 
Poznans, bank prowine. 
Pruski bank akcyjny
Pruski bank ake. centr.jó 
Prowine. stow, dyskont. 
Szląskie stowarz. bank. 
Akc.szląsk.kred.b.n gr. 
Szczecin, bank stowarz. 
Tellus, stow, ban, poz.

żąd.129} pł.
127 źąd.
109 pl.
94 pł.
109 p!
103 pl.
123 pt.
133} pł.
107 pł.
160} u. 151} pl. 
202}-4-3} pl.
126 pł.
109 pł. i 
89 pt.
115} pł.
113} pł.
255} pl.
131} pi.
176} pł.
180 pł.

101 pł.

żąd.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.
113}7ł7Fryderyksdory 

Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Joto w sztab.funt celn. 
rebra funt celny 

Zagranicz. noty baak. 
Austryaek. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie aoty bank.

9. 7} pt.
5. 10} pł.
5. 16} żąd. 
1. 11} pł. 
464} pł.
29. 20 żąd. 
99} pł.
92}} pł.
83 pt.
79£ pł.

J
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